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„Polskie wrażenia.“ 
Lwów 20. listopada. 
Pan Amfitieatrow, znany korespondent No- 
wawo Wremieni, pisujący pod pseudonimem 
Old Gentleman i pedróżujący nieustannie po ró- 
żnych krajach Kuropy, znajdując się obecnie 
w Rzymie, miał sposobność rozmawiania z za 
konnikiem Polakiem i treść swej rozmowy prze- 
słał rodakcji, która ją tek wydrakowała, zaopa 
trzywszy w następującą uwagę: s i 
Old Gentleman rozpoczyna swoje wrażenia 
obszerną charakterystyką stosunków polsko-rosyj 
skich, wyszłą s ust Polaka, zamieszkałego w Rsy- 
mie i mówiącego o sobie w ten sposób : „Nie 
jestem poddanym rosyjskim i już nie Polakiem, 
jeżeli pan chcesz; jestem po prosta katolickim 
zakonnikiem pochodzenia polskiego, który się 
wyrzekł walki politycznej, prawie trzydzieści lat 
mieszka w Rzymie, rzadko wyjeżdża do Ojczy- 
zny, s ma nadzieją umrseć pod włoskiem nie- 
bem... Zdsleka jednak patrzy się na rzeczy spo- 
kojniej i widsi wyrsźniej.* Słowa mnicha Pola 
ka podbijają nas swym tonem pokojowym i nie- 
któremi prawdsiwemi myślami, chociaż nataralnie 
jego punkt widzenia, jest punktem widzenia Po- 
aka. Ale aby dojść do jakiegoś rezultatu, konie 
csne gą szczerość i tolerancja. Jestekmy | dosyć 
silni i dośó wyroblikmy w obecnej chwili, aby 
wysłachać spokojnie przynajmniej tych naszych 
przeciwników, którzy pragną żyć nierozdaielnie 
s Rosją“ 
I 


— Jedziess pan — zapytał p. Amfitieatrowa 
mnich Polak — do nas, do Polski? 

— Tak, wybieram się. kę 

— To dobrze. Już czas na to. Zgódście się 
panowie Rosjanie, że o Polsce wy w głębi Rosji 
posiadacie nie więcej i takie same dokładae 
wiadomości, jak o planecie Jowiszu. | | 

— Zgodzę się ns to chętnie, jeżeli pan 


z kolei przyznasz, że Polacy znają Rosję nie 
więcej i z taką samą dokładnością, jak planetę 
Uranję. 


— O nie, mylisz się pan. To wieczny wasz 
rosyjski błąd. Jeżeli znacie cośkolwiek dobrze, 
to sdaje wam się, że każdy powinien to znać 
w takim samym stopniu, jak wy. Jeżeli zań ozo- 
gob nie anacie, to jesteście przekonani, że cały 
kwiat nie nio wio aż do poziomn waszej wiedzy. 

— Dziękuję za pochlebne zdanie. | , 

— Daruj pan, nic chciałem powiedzieć nie 
obrażejącego, niczego drażniącego egoizm naro- 
dowy... Jesteście poprosta bardzo łatwowieroi — 
tak wobec innych, jak wobec samych siebie. 
Oto, co panu choiśiem powiedzieć. Wy i sami 
sobie tworzycie i od innych przejmujecie poję- 
cia i wyobrażenia na słowo, a ufacie im, jak 
objawom realnym i sprawdzonym. Jestem Pela- 
kiem i wskutek tego nie mogę być wielkim 
swolennikiem waasego państwa, ale wcale nie 
jestem pożeraczem Rosjan, jakimi są niektórzy 
z moich ziomków. W charakterze Polaka nie 
mogę sympatyzować s Rosją, w jej historji 
ostatniego stalecia: sa czerwono obryzgana jest 
polską krwia, sam walczyłem | przeciwko Rosji, 
a wielu moich krewnych zginęło w ostatniem 
powstania Ale naród rosyjski, kraj rosyjski 
wprost lubię: dobrzy ladzie, s nimi lekko... 
Słowa moje nie goaiewnie, lecz tylko w celu 
nsrodowej charakterystyki są wypowiedziane. 
Niemiec tępy, Niemiec nieokrzesany, Niemieo 
blepy objektywista, Niemcowi dają prawo 1 on 
wchodzi w prawo; dają mu wiedzę — i pod- 
daje się tej wiedzy: oto — mówi — do tego w 
nzssych osazach doszły zprawiedliwość i nauka 
i ja, jako syn wieku, obewiąsany jestem aż do 
tego stopnia być nucsonym 1 „sprawiedliwym. 
U was Rosjan, właśnio przeciwnie. Maoie do- 
skonałe, nadswyczaj oharakterystyczne dla wa- 
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KLEJNOT. 


POWIEŚĆ 
Marji Rodziewiczównej. 


(Ciąg dalszy.) 
Niskie ssare chaty ciągnęły się w dwa rzę- 


jeniegdzie jeszcze ogień w nich  połyskał, 
dem ża i dymny ze smolnych drsasg. 

Szymon minął chat dsiosiątek, opędzając się 
psom i rachując siedziby, nsressoie na jedno 
podwórko zawrócił, zajrzał do izby przez ma- 
lutkie okienko i do drswi zakełatał. 

Gwar i śpiewy w chacie na ohwilę ucichły, 
ktob się pornssył, wyszedł do sieni i drzwi 
otworzył. à 

— Sława Bogu! — posdrowił Szymon. 


— Na wieki! — odparł chłop tonem sza- : 
cuuku i usunął się na bok. | 


— Ojcieo w domu ? 


— Doma, na wasze rozkazy! — odparł ' 


ohłop. , 

— To i dobrze! Zabiorę go zaraz! 

— O! a gdzież to? 

— Wiadomo gdzie! — odparł Ssymon, ra- 
mionami ruszając. za à 

— Aha, do „okolicy“. To i świadkowie po- 
traebni ? i 

— A jakże. Czterech tęgioh ohłopoów, bo 
i bitwa być może. - sA 

Na to hasło ohłop się roześmiał radośnie, 
oczy mu sabłysły drapieżnie. Rznoił się do drzwi 
chaty, otworzył je przed Szymonem i zawołał : 


Dziennika Polskiego", plas Marjacki 


dy, tak do siebie podobne, jak chaty bobrów, 


We Lwowie Sobota dnia 21. Listopada 1896. 
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szej narodowej świadomości przysłowia jak: 
„dusza miarę zna“, „co kraj to obyczaj“ it d: 
Zauważ pan, że podobnych oznaczających zna- 
jomość świata i pogląd ma świat przysłów niema 
nigdzie, przynajmniej tak jasno i dobitnie wy: 
rażonych — stanowczo nigdzie, prócz w Rosji. 
Wszystkie narody biorą świat takim, jakim on 
jest i stosują się do tego warunku, a wy Rosja- 
nie bierzecie świat, jaki wam się podoba i stosu- 
jecie go t. j, nie de facto naturalnie, lece w 
swej wyobraźni, do waszych warunków. Dlatego 
też nigdzie tyle razy nie odkrywano Ameryki i 
nie wymyślano procha jak w Rosji. U was jakoś 
dziwnie — albo wiedzą bardzo wiele, albo też 
wcale nic. Jeden s wielkich waszych pisarzy 
powiedział, że dajcie rosyjskiemu  szkolarzowi 
w ręce kartę gwiaździstego nieba, a on po dwóch 
dniach zwróci wam ją poprawioną. To prawda 
A drugi wasz wielki pisarz — człowiek pana: 
jący swoją myślą nad światem, jak chyba nie 
panował, nikt po Wolterze — z szczerem zdzi- 
wieniem pisał do przyjaciela, że nauczywazy się 
języka greckiego, znalazł a Greków bardzo 
genjalnego poetę, naawiskiem Homera. Ito pra 
wda. W kwestji polskiej jak w każdej innej, obie 
wasze prawdy znajdują sobie miejsce W waszej 
wyobraźni jest swoja Polskego rodzaju utworzona 
przez was samych; tę Polskę znacie doskonałe: 
Polska historyczno-politycznych anegdot, Polska 
jezuitów, Polska Marawjewa i Katkowa, Polska 
powstań, podziemnych intryg. politykających ko- 
biet, księży, głapich, chociaż nie bez wykształ- 
eenia mężczyzn, Polska romantyczna i demo- 
niczna. O, poczekaj pan, nie przerywaj mi. Wiem, 
co mi pan odpowiesz: — „miałyżbo skąd ukła 
dać się takie obrazy“ — wszak prawda? Tak, 
tak, miały! tysiąc razy miały! nie przeczę, prsy- 
snaje, zgadzam się. I nietylko miały, ale — 
mają! Są i podziemne intrygi, są i politykające 
baby i fanatyczni popi, i powstańczy fanfaroni 
i szalone młode głowy, gotowe, odrsnesjąc rosyj 
skie videant consules, leż na Ścianę. Ależ trzeba 
pamiętać, że czas idzie, rodzi nowe ptaki, a one 
kpiewają nowe pieśni, Trzydzieńci lat -- to kawał 
ezasa i długa szkoła. Tymczasem za Polską 
buntowniczą, jaż historyczną i dekoracyjną, Rosja 
nie choe widsieć Polski młodej, rodzącej się 
Polski, pragnącej legalności, Polski nie samych 
podań, lecz żywych, widocznych i istotnych po- 
trseb, Polski nie samej „przysałońci*, ale i przy” 
szłych czasów — a to błąd, ogromny błąd. 
Mówicie, że my Polacy nio znamy Rosji. 
Tak nie jest. Rząd rosyjski, karząc Polaków, 
tem samem niespodzianie, mimochodem postarał 
się o to dobrze, aby Pelacy poznali Rosję. W ro- 
syjskich opałach i zsyłce przebywali prawie 
wszyscy nasi wykształceni ladzie in corpore. 
Polak jest i w Permie i w Syberji i na dalekim 
Wschodzie. Ograniczenie pracy polskiej w samej 
Polsce, pociągnęło Polaków do was do Rosji: 
u was znajduje się Polak-inżynier, Polak-adwo- 
kat, Polak medyk, Polak fabrykant i Polak- 
kupiec. Rzaciliście naszych patrjotów w swoją 
niezmierzoną, nieobjętą praepaśó, ale wszędzie, 
jak koty, stanęli na łapkach. Nie, my wiemy, 


co jest Rosjanin, czego po nim można 
się spodziewać, czego się można obawiać, w 
ozem się z nim można zgodzić, jeżeli sechoe 


nas wysłuchać, a nie zatka przy pierwszem na: 
szem sowie asza: czego od Polaka można się 
spodziewać rozsądnego? A wy o Polaksch — 
sprzeczaj się pan ze mną, jak chcesz, pozestanę 
przy swojem — nic nie wiecie. No, weź pan 
wyksstałconego Rosjanina, inteligenta, jak się u 
was wyrażają, i poproś go pan, aby ci wyjaśnił 
myśli, jakie powstają w jego umyśle przy słowie 
yPolsk*. Jakik „rząd“, jakak „sprawa“, „do la- 
sa“, „jeszcze Polsku nie zginęła”, „s dymem 
pożarów”, „żałoba po ojczyźnie”... szereg goto- 
wych tradycyjnych formułek, którym można u- 
rągaćj jeżeli się jest urcy-reakujonistą, do któ- 


— Tatusiu, pan nadleśny „sa dsiełem* do 
was! Ja skoczę po sotnika i świadków. 

Szymon stanął w progu, jaskrawo oświetlo- 
ny czerwoną łaną łuczywa, palącego się wśród 
chaty w żelaznym, wissącym koszn. 

Fantastyczne to światło źle i nierówno roz- 
jaśniało izbę wielką i ossrną, pełną aż po brzegi 
ludzkiego mrowia. 

Ławy wokoło obsiadły kobiety z prząśni- 
cami, przeważnie młode, biało odziane, na środ- 
ku izby bawiła się gromadka dzieci, po kątach 
szarzały postacie mężczyzn, bezczynnie siedzących 
i odpoczywających po dziennym trudzie. 

Tylko u progu młody parobesak plótł z łozy 
więcierz na ryby, a u komina na zydla dziad 
siwy jak gołąb, strugał nożem wrzeciona. 

Gwarno masiało tu być i kpiewno, bo gdy 
Szymon się ukazał, jeszcze miechy znać było 
na twarzach, jeszcze ostatnie echo przeciągłej 
pieśni poleskiej drłało w powietrzu, ale na jego 
widok wszystko ucichło, i czekało, i słuchało, 
wlepiwszy weń oczy trochę trwożne, trochę 
nieśmiałe. 

On, obyczajów i stosunków tej chaty snać 
świadomy, wszedł, schylsjąc w progu swą olbrzy- 
mią postać, i rozejrsawszy się, spytał : 

— Czy baby nie ma? 

— Jestem! — odparł = za pieca gruby głos. 

— Sława Bogu! Przyszedłem po waszego 
Makara. 

Z kąta ruszył się chłop barczysty, może 
ozterdziestoletni, ale zamiast się odezwać —- 
podniółR też do pieca oczy i Ozekał, zda się, 
rozkazu. 

— Makar, idźże, synku, z panem | — ozwał 
się gruby głos niewidzialnej istoty. 

A saras potem: 


rych można posyłać sentymentalno sympatyczne 
westchnienia, jeżeli się jest arcy-liberałem — i 
tyle! Istotnego, czegoś realnie poznanego i przy- 
ętego — niema nic. 


Polaków za wrogów. Zdaje się najprostszą logi- 
ką by było: 
mniej niebezpiecznym. Nie, 
nie chcecie zejść 
poce powstania, w epoce zaostrzania się stosun: 
ków, a zatem 


go, ani z polskiej, ani z rosyjskiej strony. 


ka po Polsce? Wymień mi pan rosyjskiego u 
czonego, który poświęcił ozas i pracę na zbada: 
nie naszego bytu, 
cznych, naszych stosunków do panowania rosyj 
skiego? Nikogo! Jeżeli się cok pojawi 
w języku 

i ywicze”... 
sensacyjnych korespodencyj dziennikarskich, sto 
sowanych do kiernnku gazety: jeżeli jest polono- 
filską, korespondent zamilczy ọ dziesięciu russo- 
fobskich zdarzeniach i doniesie o jednem russofil- 


tylko wojskowych i 
tak mato 


jemnego dwóch narodów. Wojskowi ozują się w 


wojowanym 
swoim, jednakowoż: 


ana 


Cudacy jesteście wy, Rosjaniel Uważacie 
poznaj wroga, aby dla ciebie był 
od trzydziestu lat 
ze stanowiska, zajętego w e- 


z pankta woale nie bszstronne 


Wymień mi pan chociaż jednego podróżni 


naszych warunków ekonomi: 


o Pelsoe 
rosyjskim, to piszą Polacy, „Bcy* 
A zresstą nic, nic, nic prócz 


skiem, — jeżeli polonofobka, przeciwnie. 

Z naroda rosyjskiego widzimy w Polsce 
czynowuików — żywioły 
pomagające do poznania się wza- 


ale za- 
a zatem nie oboym, ale i nie 
dobrej kłótni niema, ale 
pokój bardzo lichy — i, zachowując swoją go- 
dnośó, trzymają się neutralniej, niż gdziekolwiek- 
bądź, żyją w kółka zamkniętem: ani oni do 
Polaków, ani Polacy do nich. To żywioł nie ba- 
dający, a jeżeli badający, to nie pabliknjący 
swoich badań. i 

Czynownicy... no, wybacz pan, o przyje- 
zdżającem do Polski waszem czynownictwie, nie 
posiadam wysokiego pojęcia, Powiem więcej: 
jeżeli Polacy i Rosjanie nie mogą dojść między 
sobą do jakiego takiego ładu, w liczbie głó- 
wnych przyczyn tego są dwie najważniejsae — 
z naszej strony moi współbracia, ich wielebności 
księża —- s waszej ich wysokorodja osynownicy 
resyjscy... O, nie sądź pan na miłość boską, iż 
chcę wpaść w patos i nazywać waszych ozyno: 
wników łapownikami, samowolnymi, opowiadać 
anegdoty o ich samowoli, nienawiści do Pola- 
ków... Anegdot nasłucha się pan jeszcze w Pol- 
sce, ale nie w nich tkwi istota rzeczy. To — 
dzieciństwo! To — stare bańnie, któremi mogą 
się jeszcze zajmować i bawić zapalone dzieci 
„romantycznej Pelski*, ale nam, którzy żyli dła- 
go i w.dzieli wiele, anegdoty te na nic się nie 
przydają. Głdzie są czynownicy — tam są i 
madażycia: regała ta jest ogólną dla całego 
świata, dla wszystkich rządów, od  najswobo- 
dniejszych do najdespotyczniejssych. W Polsce 
rosyjskiej ozynowniczych nadużyć rozumie się 
nie więcej, niż w każdym innym kraja, znajda: 
jącym się w takich samych lub sbliżonych wa- 
runkach, co nasza ojczyzna. A może nawet w 
porównaniu mniej. Niemoy w Alzacji i Afryce, 
Anglicy w lIrlandji dowiedli całemu świata, 
wczem jest raeozywiste, Świadome bezprawie, 
skutek samowoli, dokąd może roskiełznać się 
cywilizowany despotyzm... 

Ale i a naszych księży i a waszych czyno- 
wników, gdy patrzą na Polskę, oczy są przysło- 
nięte mgła. Księża nie chcą widzieć rzeczywi- 
stej Polski z powodu idei katoliokiej — osyno- 
wnicy s powodu fałszywie pojętego i przeprowa- 
dsanego obrusienja. Przykro mi, że wasze czy- 
nownictwo — o ile znam Potersburg. najwięcej 
rozwinięte i najinteligentniejsze w Europie — 
przyjeżdża do nas doj Polski nie na robołę, lecz 
na Błużbę, nie z prostem i otwartem spojrzeniem 
na ludsi i fakty, locz w zawozasu nałożonych 
okularach, które ich właś sicielowi ukazują świat 


Polsce, jak w krajn chociaż spokojnym, 


— Tekla, podaj panu zakąskę | Zróbcie mu 
mie;sco pod obrazami | 

Pięć bab nsanęło się z ław żwawo spełnia- 
jąc rozkaz, a od jednej kądzieli wstała dziew- 
czyna śliczna, młoda, gibka i błysnąwszy na go- 
ścia gorejącemi śrenicami, wyszła do komory po 
jadło i napitek. 

Szymon usiadł, i gdy pokorny Makar ubie- 
rał się przy pomocy żony, jął rosmawiać z nie- 
widzialną władczynią ohaty. 

— Na Dubinki pojedziemy s ladźmi. Dzisiaj 
znowu siedem dębów w lesie mi ukradli. 

Krótki, ssyderczy miech mu odpowiedział. 

— Kto, może Makarewicze ? — spytała. 

— Zapewne, ale sresztą tam każdy to 
potrafi. 

— O, Makarewicze najlepsi. U nioh wszy- 
stko przepada! I dasza ich przepadłe. 

Wychyliła się ku światła łaczywa, które 
ubarwiło ezerwono jej twarz śniadą, suchą, o pro- 
filu orlim Miała ns ledwie siwiejących włosach 
zawój biały, x pod którego młodsieńczo jeszcze 
błyskały oczy czarne, przenikliwe, surowe. Spoj- 
rzała ku nadleśnemu i wytrząsając o krawędź 
pieca, fajeczkę rzekła : 

— Mnie nazywają Wilczycą. Mało kogo 
lubię z cudzych, mało do kogo zagadam, nikogo 
nie goszoaę. Panu to może śmiech sprawi, jak 
panu powiem, że ja pana jednego honoruję. 
Chłopski honor dla Lacha — to śmiech. 

— Nie śmiech! Dxziękuję wam! — odparł 
poważnie. 

Baba kiwnęła głową protekojonalnie i mó- 
wiła dalej: 


— A honoruję ja pana za to, że pan pier- 


wszy nie zląkł się Dubinek, i choć to wasza ' 


krew i swujaotwo, sam jeden sa prawdę chciał 
stanąć. Śskoda was, bo głową to nałożycie, ale 


nie takim, jakim on jest, ale 
kim postanowiono, że ma być posta- 
nowiono,j saopatrzono w nnmer i oddano. do 
archiwum w celu badań na przyszłość, w cha- 
rakterze niemal ustawodawczego precedensu. 
Międsy rosyjskim czynownikiem a Polską wisi 
nieustannie nieprzenikniona siatka, jednakowo 
sskodliwa i dla Polski i dla Rosji. I nam i wam 
zasłania ona światło i ranek robi zmrokiem. 
(C. d. n.). 


takim, ja- 


D wudziestopięcioiecie seminarjów 
nauczycielskich. 


Lwów 31 listopada. 

Uroczysty obobód dwudziestopięciolecia sge- 
minarjów nauczycielskich w Galicji i połączeny 
z tym obchodem pierwszy zjuzd nauczycieli se- 
minarjalnych oraz zjazd koleżeński wszystkich 
byłych seminarzystek lwowskich, rozpoczął się 
wczoraj rano o gods. 10. nabożeństwem w ka- 
tedrze ormjańskiej, odprawionem przez ks. arcy- 
biskupa Issakowiozs. Podczas nabożeństwa bpio- 
wał chór „koła gimnastycznsgo śpiewackiego* 
wzmocniony przes Qusastników i uczestniczki 
zjazdu, podfkierownictwem prof. Mieczysława Soł- 
tysa. Sola wykonały pp. Kalińska i Szczurke- 
wska. Pod koniec ks. arcybiskup Issakowicz 
serdeczną przemową od ołtarza powitał licznie 
zebranych w kościele. 

W godzinę potem w sali ratuszowej zebrało 
się około 200 byłych seminarzystek dla powita- 
nia się i odnowienia dawnych węzłów koleżeń- 
skich. Przewodnietwo objęła pani Machczyńska, 
godność sekretarek przypadła paniom  Tebinkó- 
wnej i Szulińskiej. 

Prsemowę powitałną rozpeczęła pani Ma c h- 
czyńska słowami: „Witajcie i bądźcie pozdro- 
wione ! Przybyły tutaj i sędziwe matrony i matki 
rodzin, zasłużone pracowniczki i młode, ledwo 
wstępujące w życie ich towarzysski, Z 35 lat 
zebrało się jakby 25 sznurów pereł lub klejno- 
tów, przedstawiając symbol walki ówiatła z cie- 
mnością, dobra ze złem, cnoty z występkiem*. Po- 
witanie swoje zakończyła p. Machczyńska ży- 
caeniami na przysałość. 

Z kolei dr. J. Żuliński, jako najstarszy 
z grona nauczycielskiego seminarjam żeńskiego 
we Lwowie, zabrał głos, zaznaczając, że obecny 
ebchód, to uroczystość przodowniczek w ońwiecie 
ludowej, przodowniczek ruchu kobiecego, prze- 
jetego duchem narodowym, miłością dobrego, 
poświęceniem i pracą dla ogółu. 

Dr. Kooowski, profasor lwowskiego se~ 
minarjam, po rasku powitał zjasd, a pani Ja- 
dwiga Strokowa imieniem byłych uczenie w 
pełnej zapału mowie dała pogląd na minione 
dwaudziestopięciolecie. Człowiek bogaty w słoto 
lub srebro, rozdając je, musi zubożeć, ale bogacz 
duchowy nie zubożeje nigdy, owszem robi się bo- 
gatszym. I te, co tu przybyły, oddały połowę 
swej duszy drugim, a przecież stają ta tak bo- 
gato, takie szczęśliwe z dokonanej pracy! Prze- 
mówianie swe zakończyła p. Strokowa wierszem. 

O godzinie 12. w rntnszn odbył 
wielkiej sali ratuszowej publiczny obchód jubi- 
leussowy i pierwsze posiedzenie zjazdu nauczy- 
oielskiego. Sala i obie galerje szczelnie nabite były 
publicznością, przeważnie paniami. W pier- 
wszym rzędzie foteli wszyscy trzej arcybiskupi: 
Morawski, Iesakowicz i Sembratowicz, masrssa- 
łek krajowy Stanisław hr. Badeni, cała rada 
szkolna w kompłecie z dr. Bobrzyńskim. 

Prezydent miasta dr. Mała ckowski prze- 
mówił pierwszy następującemi słowy: „Qdy se- 
minarja naucaycielskie w kraja obchodzą 35-lecie 
swego istnienia i gdy z okazji tego obchodu 
zjażdzeją się do stolicy grona nauczycielskie ns 
narady w rzeczach swego sawodu, reprezentacja 


sią w 


oześć wasza i sława junaka warte honoru, i 
póki Wilcsyoa żywa, mój ród osły będzie na 
wasze służby. ŚSłyszeli chłopcy? — zakończyła, 
' głos podnosząo. 

— Słyszelim! — odpowiedział 
mruk wszystkich męskich głosów. 

W tej chwili piękna Tekla wniosła z ko- 
mory i postawiła przed gościem faszę wódki, 
ser i kiełbasę. 

Szymon oczy na nią podniósł i spotkali się 
wzrokiem, jak dobrsy znajomi. 

Uśmiech rozjaśnił twarz dziewczyny, 
jej głową skinął na powitanie. 

Potem zwrócił się do baby na piecn. 

— Przypijcie do mnie! — rzekł, 

— Niech Makar przypije — odparła. 

Rozkaz ten syn spełnił skwapliwie, a tym- 
czarem Tekla, o róg pieca oparta, stała bos- 
czynnie, zadumanych oczu nie spūszezając z 
gościa. 

Dziw to był ten niemy zachwyt, bo Ssy- 
mon Łabędzki, se swą twarzą pooraną przez 
ospę, czarny, śniady, nie był typem piękności. 
Był w nim wyraz piękny otwartej, szczerej na- 
tury i nienstraszonej prawości; więc tem bar- 
dziej dziw był, że dziewczyna chłopska wyraz 
ten sobie upodobała. 

Zapatrzona tak stała, 
wysunęło się ku niej 
ramię. 

Dsiewozyna drgnęła i podniosła tam wsrok 
wylękły. Baba grosiła jej wrzecionem. 

Nie rzekła słowa, ale Tekla srozumiała i 
szybko wróciła do swej kądzieli. 

Nikt tego epizodu nie spostrzegł, bo kobiety 
rozpoczęły gromaday rozhowor o nieprawości 
szlachty Dabinek i o domniemanym słodsieju 
dębiny. 


zgodny po- 


a on 


aż z ciemnego pieca 
wrzeciono i trąciło w 


nanczycielstwo, 
nauozycieli, wpaja się w serca i umysły dziatwy 
i pozostawia tam na zawsze piętno. Duch więc, 


stolicy nie może stać na uboczu. Jeżeli pięknym | męskiego w Samborze, 


i ważnym, jakkolwiek trudnym i odpowiedzial- 
nym, jest zawód nauczyciela, 
czeństwo powierza przyszłość krajo — to tem 
donioślejsze jest zadanie tych, którzy przysposa - 
biają. kształcą, wychowują kandydatów zawodu 
nauczycielskiego. 


któremu  społe- 


Takim jest naród, jakim go przysposobi 
dach, który wieje w gronach 


który kandydat zawodu naaczycielskiego wynie- 
sie ze seminarjów, przechodzi w przyszłość na 
rodu, a więc ogarnia społeczeństwo. I w tem 


właśnie polega niezmierna doniosłość zadań se- 


minarjów nauczycielskich. 
Jedna z młodszych to instytucyj na polu 


szkolnictwa, a jednak rezaltaty jej pracy są już 
dzisiaj nader widoczne. Szczegółowe daty w tym 
względzie przedstawią fachowe i wymowniejsze 
usta — ja, zaznaczam na podstawie 
dat statystycznych. że w ciągu 35 lat ostatnich 
liczba 
w dwójnasób, a 
wszędzie 
dzisiaj 


kwalifikację. 


zebranych 
szkół i nauczycieli w kraju wzrosła 
jeśli przed 25 laty prawie 
po wsiach uczyli djacy i organikci, 
przeszło */; Rauczycioli ma należytą 


Jeśli w końcu dodam, że w ciągu 25-lecia 


seminarja nauczycielskie wydały 6400 świadectw 
dojrzałości kandydatom i kandydatkom 
naaczysielskiego, to cyfry te wymownie świadczą, 
że działalność tej młodej instytucji jest wydatną 
i skuteczną, że się jaż dobrze zasłużyła krajowi. 
Cyfry te dowedzą też, że szkolnictwo nasze nie 
cofa się wstecz, lecz postępuje naprzód i że nie 


zawodu 


mała w tem zasługa seminarjów, które tyla nau- 
ezycieli i nauczycielek wychowały. 
Zebrane dziś grona mają radzić nad nstro- 


jem i potrzebami, nad ulepszeniem systemu przy- 


sposobianis kandydatów i kandydatek zawodu 
nauczycielskiego i nad innemi ważnemi zadania- 
mi seminarjów. Nie wątpię, że rezultaty narad 
przyczynią się do dalszego rozwoja nader poży- 
tecznej instytucji seminarjów. 

Wysoko ceniąc całą doniosłość tych obrad, 
które po raz pierwszy gromadzą nanozycieli se- 
minurjów, reprezentacja miastu przez moje usta 
wita z radością zebranych pracowników szczytne- 
go zawodu nauczycielskiego i wyraża czcigo- 
dnemu zgromadzenia przy rozpoezęcia obrad jak 
najserdeczniejsze życzenia staropolskiem : „Szczęść 
Boże* doniosłej i skatecznej pracy !* 

Jako najstarszy z grona lwowskich nauczy- 
cieli seminaryjnych przemówił p. Lucjan Tato- 
mir, kładąc nacisk na posłuszeństwo dla prze- 
łożonych, wierność dla kościoła i lojalność dla 
rządu, poczem prof. Barwiński w ruskim 
języku witał zjazd, zaznaczając, że oświata lu- 
dowa jest terenem, nu którym zarówno Polacy, 
jak Rusini mogą się ze sobą spotksó dla wspól- 
nej pracy. 

W tem miejsca zaproszono na przewodni- 
czącego zjazdu dyrsktora seminarjnm Jaljasza 
T[arczyńskiego ze Stanisławowa, a na sa- 
stępcę jego dyr. Wimpelera z Krakowa. 
Dyr. Turozyński, obejmując przewodnictwo, wy- 
głosił dłuższą piękną przemowę, w której zsspe- 
lował do rady szkolnej, wyrażając nadzieję, że 
stulecie bieżące nie zostawi kwestji szkolnej w 
naszym kraju niezałatwionej. 

Imioniem tow. pedagogicznego przemówił p. 
Juljan Fąfara, dyrektor szkoły wydziałowej 
we Lwowie, imieniem tow. nauczycieli szkół 
wyższych prof. Próchnicki, poczem radca 
Bolesław Baranowski odczytał obszernąi grun- 
townie opracowaną rosprawę o powBtanin i za- 
daniach seminarjów nauczycielskich, oraz o ich 
działalności ówierówiekowej. 

W ccasie obrad nadeszły depesze z gratula- 
cjami od gron nauczycielskich seminarjam mę- 
skiego i żeńskiego w Krakowie, od seminarjam 
od szkoły wydsiałowej 
aaRS R (i 
Drzwi rozwarły się w sieni, rosległ się tapo 
nóg, goy i do isby wszedł młody parobozak, 
syn Makara, prowadząc swerbowanych setnika 
i dziesiętnika. 

Głotowo! — zawołał. — Ale za fatygę, 
to i mnie ze sobą xabierzcie. Może będsie bójka! 

W koszuli tylko i bosy, z rozwianą płową 
ozupryną, z błyszcząsemi oczami, rwał się do 
bójki, jak brytan młody. 

Makar, jak zwykle, ku matce spojrzał. 

— Ano, niechby szedł. Ja nie silny — 
mruknął. 

— Niech idzie! — odparła baba. 

Parobczuk uńmiechtiął się radośnie, raucił 
się po odzież i obuwie, a Makar, rozweselony 
wódką, zawołał na żonę, by ma z „bodni* przy- 
niosła pieczęć urzędową i medal. 

— Ja nie silny, ale mój znak pleców mi 
zastąpi. Ni pałką, ni pańską strzelbą nie prze- 
wojować pieczątki. Na, gotowo. Możem iść, panie | 

Wyszli, pożegnawszy tylko babę na piecu. 
Zaraz w progu ciemność ich ogarnęła tak nie- 
przebita. że jeden drugiego nie widział. Doszczyk 
teraz uczynił się z mgły, drobny, przenikliwy, 
chłodny. 

— Złodzisjska noe! — mruknął któryś s 
chłopów. 

— I wilcza! — zaómiał się syn Makara 
z dumą, bo ich we wsi wilkami zwano. 

Więcej się nikt nie odezwał. Szli cicho, 
niewidzialni, do rzeki. Tam rozległo się parę 
uderzeń wioseł o brzeg łodzi, potem plusk wody, 
i prsepadli, jak bobry, w dzikim gąszczu łós i 
tataraków. Do łódki Szymona wsiadł Ihnat, 
syn Makara, na dnie przykacnął i znajdował 
zupełnie słusznem, by właściciel sam wiosłował, 


(Ciąg dalssy nasiąpi). 


TZS 


ruari (AKMOTCPDAA PII 


byk pa 


Nila 


tad 


* Taa WY A RA Bf an 


-s m Tw. A" 


"TAFTMI AA AIOTMYU | 


ufrrmnard eitraratran zan tirna 


= —— — mm ma 


w Sokalo, od paci W. Cybuiskiej z Zakopanego, 
od ks. Biegi z Przemyśla, c: izepektora Stani 
sława Twaroga = = pp. Ambroziewiczów. 

Popcładniu «:: zodsiny 4 ">radowały sekcje 
sjasdu naucaycielskiego w salach żeńskiego so- 
minarjam, saś od zods. 3. odbywało się prywa 
tnie posiedzenie rateratowe zjazdu byłych semi- 
narzystok w sal! : zasaowej. 


Z prowincji. 

Waszkowes n Czaremoszem 16. listopada. 
(Zawiść kościelna). Odbył się u Das dzisiaj pogrzeb 
zamcżnego mieszczanina Mikołaja Żukowskiego. Osta- 
tnie chwile nieboszczyka zasługują na opisanie o 
tyle, iż miał on przy swoim boku, dwóch księży 
katolickich, miał czas i zzodził się na spowiedź, 
a zmarł, mie pojednawszy się 2 Begiem. Był on 
chory już od dłuższego czasu, podobno na astmę. 
W sobotę pogorszyło mu się bardzo, a ponieważ 
wiasdomem było powszechnie, że jest Polakiem i 
łacinnikiem, przeto pospieszył doé miejscowy nasz 
proboszcz rz. kat. ks. Steinbsch. Zastał on tam 
jaś gr. kat. proboszcza ks. Bojarskiego i zapytał, 
czyli nie należałoby skłonić chorego do uczynienia 
spowiedzi. Ksiądz ruski wyraził powątpiewanie, ażali 
Żakowski zgodzi się na spowiedź, jest bowiem — jak 
powiedz ał — bardzo zacięty ; twierdził dalej, że 
chory podobno spowiadał się już przed czterema mie- 
siącami ; wątpiła też i rodaina horego. Ale ks. Stein- 
bach postanowił próbować. Pe kilku chwilach roz- 
mowy, Żukowski zgodzii się chętnie na pojednanie się 
z Bogiem i wyraził nadzieję, iż może mu się polepszy 
po komunji św. Opowiedziawszy to domownikom i ka. 
Bojarstiemu, pobiegł =s. *anbach niezwłocznie na 
awą parafię i wrócił ro cis > z przan Sakramentem. 
Zsaim jednux misł sposobność zobaczyć się z okorym, 
wyszła jego żona i oznajmiła, iż ka. Bojarski nie 
zgadsa się, aby męża jej spowindsł ka. łaciński, 
albowiem cn jest gcecko kaiuiieziego obrządku Ka. 
Steinbach dotarł jednak do samego Żukowskiego, aby 
się dowiedzieć prawdy; ten za wu zbył go krótko, 
ik eowiadał się przed czterema miesiącami i obecnie 
spowiadać się nie chae. Proboszcz łaciński chsiał wi- 
daieé się s ks. Bojarakim, ale ten usunął się do 
kuchni i weale się nie pokazywał Odszedł więc ka- 
płan se anieważonym przen. Sakramentem. Następna 
go dnia Żukowski umarł, nie pojednawszy się z Bo- 
giem. Pogrzeb prowadzili księża gr. katoliccy, a rzecz 
charakterystycsna, iż chorągwie wypożyczyli z cerkwi 
prawosławnej. 

Okazało się — o Csem uikt nie wiedział — że 
nieboszczyk Żakowski, poróżniwazy wię s śp ks. Dzie- 
rzyńskim, istotnie przeszedł na ebrządek gr. kat, 
aby dokuczyć (?) swemu proboszcz wi. Ale, jeżeli ks. 
Bojarski nie chorał, iżby jego p r.fjan spowiadał się 
u kapłuna łacińskiego, to dłaczegoż o tem odrazu nie 
powiedsiał ks. Steiabachowi i — co ważniejsza — 
czemu sam w t»kim razie nie pojednał go z Bogiem ? 
Więc lepiej, iż chory zmart bez Sakramen'ów, Niż 
gdyby je miał przyjąć wedle obrządku łacińskiego ? 
Sprawa tı wywołała słussne oburzenie pośród mie- 
szozan waszkowieckich, Do też snowi ona gorszący 
obraz sawiści między wyznawcami i tak już skąd- 


inąd uciskanego kościcła katolickiego na Bukowinie. | 


Gas. Pol) 
KRONIKA. 

Djarjusz iwowski. 

Sobota 21. listopada. 

W „Gwieździe* wieczorek z tańcami. 

Jubileusz eeminarjów nauczycielskich: O godz. 
8 rano żałobne nabożeństwo w kościele PP. Beuedyk- 
tynek sa spokój duss zmariych nauczycieli i_nauczy- 
cielek. — O godz 9. rano obrady sekcyjne nauory: 
cieli w salach seminarju żeńskiego. — O godz 10. 
w sali ratuszowej posiedzenie referatowe zjazdu koje- 
żeńssiego byłych seminarzystek lwowskich. — O godz. 
4. popoł. drugie jubiłanszowe posiedzenie z azdu w 
suli ratuszowej — Ws;jó!08 uczta. — Uroczysta przed- 
stawienie w teatrze. 

Teatr hr. S<urbka: popołudnia „Wilhelm Tell“, 
dramat Fr. Schillera; wieczorem przedstawienie skła- 
dane s okazji jubileuszu seminarjum nauczycielskiego. 


e d 


Kaisndarz. Subota (21): Ofsrowanie N. M. P. 
Wschód <łońca o godsinie 7. minut 24. zachód o 
gedsire 4. minui 10. i 

Kałeadarz mysi-wskl. Wolne polować na jelenie, 
kosły (rogacze), jarząbki, cietrsowie i głuszce (ko- 
gaty), ałomki, bażanty, kuropatwy, dropie, parzwy, 
ptactwo błotne (kuzyki, dubeity, kulony, bataljony) 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki) lisy 
i zające. 

Odznaczenie. 
Błachowskiemu, 
obrony krejowej 
a koroną. 

Z rady miejskiaj. Na onezdajszem poufn-m poele- 
dzeniu rady miejskiej 7amiziowarn prowizorycznie 
dyrektorem  muejskiego zakładu sieróć p Teofila 
Wunscha, dotychezas=we.;> kierownika zskłudn sgierót 
im. áw. Antonigo. Prezentę na dyrektora sakoły im. 
Szaszkiewicza otrzymał p. amota, a na starszego 
nauczyciela p. Pierzobała. — Obywatelstwo miejsk:e 
otrzymali pp.: Marjae Smołiń.ki, majster blucharski 
i Kmeryk Sługoeki, majster krawiecki. 
i. 

(48) 


CZARNY DJAMENT 


Cesarz nadał dr Konstantemu 
referentowi sanitarpemu komendy 
we Lwowie, złoty krzyż zasłngi 


Napisał 

JEAN AICARD- | 
POWIESuU. 

Prsekład s francuskiego. 


are 


(Ciąg dalszy). > 

— Ależ imię Toresy nie byè» nigdzie wy- 
mienione w tych listach ! ) , 

— Jak również i imię dsiecka. Listy nie 
były podpisane, naturalnie więc nie mogły być 
w nioh wymienione nazwiska i imiona. Wszy- 
stkie ssosegóły nań... wiek dsiecka .. wszystko... 
mogło się odnosić do mnie i do Nory. 

Pani da Morizny wybuchnęła łkaniem. y 

—- Ah, biedna sja Tereso! Uczymłam ci 
więcej słego po śmierci, niżbyś to mogła snieść 
za życia. 

I tonem wściekłości dodała : 

— Ależ to niesłyckaza fatalność |! CO» tu 
mówić wobso tegoi R 

Spojrsała suowu na Miitryego. Stał ciąg!o 
w miejsca, biały jak trup, podobny do posągu, 
wykutego s białego marmura Usta podoosiły 
mu się nieustannie i drże!;. i 

— Odwagi, panie, odwagi! — rsekła bie- ; 
dna kobieta i dodała łagodniej : — Widsias pan, 
należało jej wierzyć, wierzyć ślepo, gdyż to by: ' 


Zasystowanie wyborów. Namiestnietwo zasy- 
stowało rozpisane już wybory do rady powiatowej 
w Kałuszu. 


Na walnem zgromadzeniu członków Towarzy- | -- 


stwa bibljoteki ałuchaczów prawa wə Lwowie, odby- 
tem dnia 17. listopada rb. wybrano radę zawiado- 
w skład której weszli: jako przewodniczący 


wcag 
Mieozysła w Postępski, zastępca  przewodviosącego 
Stanisław Batycki, bibljotekar: Marjan Wawizko- 


wioz, skorbmik Aleksander Tnrzański, sekretarz Zy- 
gmunt Gargas; członkowie rady ; Karol Fijałkowski, 
Józef Huh, Alfred Sander, zastępcy: Zdzisław Ju 
dejko, Joljusz Łopuszański. 

Rząd traktuje z fabrykami papierosów egipskich 
importo kilku nowych gatunków papierosów 
egipskich. 

Tempsratura. Barometr opada. 

Wczoraj była najwyższa temperatura +- 4 0 CZ, 
najniższa — 1:2'0. 

Opad śniegu wynosił 10. 

Sejmiki relacyjne. Dnia 19 bm. w sali rady 
powiatowej w Gródku br. Adolf Brunicki, peseł na 
sejm s kurji gmin wiejskich s pow. gródeckiego, 
zdawał sprawę ze swych czynności poselskich. Po 
wysłuchaniu sprawozdania i odpowiedzi posła na 
kilka iuterpelacyj, zgromadzenie, na wnio'sk dra 
Laodaua, udzi-liłe posłowi wotam zaufania, 

Dnia 17. bm. p. Karol Czecz, pose? do sejmu 
z karji gmin wiejskich pow. wielickiego, zdawał 
w Podgórzu sprawę ze swych czynności poselskich. 
Licznie zebrani wyborcy uchwalili mu wotum zau- 
fania. 

Wybór do rażzy powiatowej. Z Cieszanowa 
donsszą nam: Duriesienie szanownej redakcji, iż 
wskutek nieporozumienia między ozłonkami rady po- 
wiatowej w Cieszanowie nie przyszło do wyboru ozłon- 
ków wyd.iałn, polegało na mylnych inf:rmacjach, 
gdyż wybory te odbyły się, tylko grupa większych 


posiadłości nie wybrała żadaego ozionka wydziału 
i usanęła się od głosowania. Członkami wydziału 
powiatowego wybrano: z grupy gmin wiejskich 


Mikołaja Kłossowskiego, rolnika, z grupy gmin miej- 
skich Józefa Kapkę. notarjusza i burmistrza miasta 
Lnbicżowa. Następnie wybrała cała rada do wy- 
działu ks. Ludwika Swadowskliego, rzymsko-katoli- 
ckiego proboazcza i dziekana z Oleszyc, oraz Piotra 
Kotowicza, naczelnika gminy miasta (Cieszanowa. 
Żastępcami członków wydsiału powiatowego wybrano 
Leonas Mossyńskiego, zarządcę dóbr hr. Marji Gołu- 
chowakiej, oraz włościan Jakóba Srhika, Filipa Ki- 
narsa i Wasyla Pryndiaka. 

Nowo mianowany tu skup przemyski obrz gr. 
kat ka. Konstanty Ocochowicz liczy 49 lat. Wyświę- 
cony został w r. 1873 i pierwszych 14 lat swego 
kapłuństwa spędził jako duszpasterz na probostwach 
wiejskich. W r. 1887 będąc parcchem w Dziewię- 
cirznm w pow rawskim, został powcłany na kanonika 
gremjalnego kapituły przemyskiej. W riku bieżąsym 
po śmierci ks. biskupa Pełesza objął zarząd djecezji 
przemyskiej i został mianowany  archiprezbyterem 
kapitały. 

Aresztowania. Z Przemyśla donoszą: Duia 18 
bm. o godz. 11. przed południem uwięziono tu Wi- 
tolda R-gera i Szymona Witka, oskarżonych o zbro- 
dnię zaburzenia epokcju publicznego. 

Z Żółkw! donoszą nam: W niedzielę 22. bm 
urządza tut eve towarzystwo gimnastyczne „Sokół* 
s współadziałom druhów „Sokoła“ lwowskiego 
w sali re uray wieczorek gimnastyczne wokalny, po- 
łączony z szerwierką, na dochód budowy aeli gimna- 
stycznej. Po przedsiawien u zabawa z tańcami. 

„Rada chłopska“. Pod tym tytułem zawiązało 
się w Strusowie nowe ruskie towarzystwo ekonomi: 
ezno-polityczne, którego celem jest — jak zaznacza 
odezwa założycieli — „szerzenie świadomości praw 
obywatelskich, zastrzeżonych koustytueją, obrona tych 
praw, szerzenie poczucia sprawiedliwości i wzajemnej 
pomocy. dążenie do zmuie szenia wszelkich opłat i 
sprawiedliwego rozdziału podatkn, dążenie do podaje- 
mienia ekonomicznego i polityczn=go naszego ludn tak 
ruskiego jak i polskiego. Poprawa tych stosunków 
przeprowadzać się będzie w granicach ustawy na 
podstawie świętej chraeścj.ńsko-katolickiej wiary dla 
dobra narodu w imię zasady: przez spruwiedliwość 
do jedności, a przes jedność i pracę do siły“. Diło 
donosząc o utworzeniu się tego towarzystwa, wielce 
jest uiezadowolsnem z tego, iż założyciele w progra- 
m.e swym postawili pracę dla dobra ludu ruskiego 
i polskiego. 

W pogoni za posigiem W poniedziałek dnia 
16. b m. toczyła się w Czerniowcach przed rątem 
przysięgłych sprawa romeantyczno kryminalna. Mie- 
szka w micle w Borowcuch, powiatu zastawnickiego, 
niejaka Stztkiawiczowa, pełniąca obowiązki gminnej 
madame W Borowcach jednak panują tak nędzne 
atosunki, iż Statkiewiczowa bardzo mało miała do 
czynienia, a jeszose mniej zarobka; to też pani Stat- 
kiewiczowa byłaby już dawno wyniosła się do innej 
miejscowości, gdyby nie filaptropijny krok zwierzch- 
ności gminnej, która odstąpiła jej bezpłatne mie- 
szkapie w domu urzę*u gminnego. Statkiewiczowa 
jest wdową i posiada jedynaczkę córkę, dziawiętnaatę- 


ltnią Genię, prześliczne dziewczę. „Niejedan sokół 
się winosi za pierzchaljącą ptaszyną*; i Geni nie 
brakłu też zalutników, a że krew nie woda, cóż 
óziwnego, gdy m!oda pralenka zakochała się — i 
to wa zabój — w tvm, kióry przowyższał inny*h 
i stanowiskiem i iatcligencią. Był nim p Bazyl 
Mykowski, nauczyciel szkoły miejscowej. Nie nie 
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ła dusza święta Pan nie wierzyłeś| Oto pański 
błąd Ah, panie Mitry, należy więcej wierzyć 
duszom, niż faktom 

Franciszek Mitry wyobraził sobie w tej 
chwili, iż smarła powtarsa mu głckno to, co sze- 


| ptała onego poranku, gdy snalasł Norę uśpioną 
na tem łożu kmiertelnem, które teras miał grsed ; 


oczyma. 

— Dussa jedna tylko jest prawdą — sse- 
ptała wtedy smarła — a jeżeli ją się sna, abro- 
dnią jest nie wierzyć jej i chwytać się rzeczy 
roalnych. Fakta i czyny mogą być tylko poso- 
rem. Posory mogą mylić, a dusze nie kłamią 
nigdy. A potem trzeba umieć sbadać je do głę- 
bi i poanać. Powinieneś był wiersyć we mnie, 
gdyż snałeś duszę moją dokładnie, a jeżeliń jej 


nie znał, t» w takim razio nie kochałeś mnie | 
| straszna, straszniejsza niż pani sądzisz... Gdybyś 


szczerze. Zwątpiłek o dassy, którą powinieneb 
był znać. Oto sbrodnia miłości, którą popełniłeś 
s tnką arogością Ale ona, ona, ta biedna córka 
twoja, jak ź bł'd popełniła i dlaczego odtrąciłeb 
ją od siebie? A nawet gdyby nie była krwią 


s krwi twojej, dizczego nie miałeś litości nad | 


jej niewinnością? þJto druga twoja sbrodnia. 
Franviszku, Franciszkn — powtarzała amaria — 
mówiłam ci przecież, iż w serca twojem wygasła 
miłość. 

I padając w całej swej długokci na łóżko 
Teresy, zwalesony olbrzym rykaąt jakby nie- 
ladakim głosem : 


— Nora, Nora, moie dziecko | moja córka ! | 


Nora! moja cśrka! moje dsiecko! Oh! Dlacze- 


' go tak późno!? I diaczego to wszystko ? Dla- 


osego to? Dlaczego? Dlaczego ? Dlaczego ? 


| czyniłam się mimowoli do pańskich cierpień 


ZINE POLSKI s dnia 21. Listopada 1996 [: 
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stało na drodze do szczęścia Geni, tylko jedna, 
, zwykła niestety, a równie w pałaca-h, jak i pod 
$ ubogą strzechą za nader ważną uważani okoliczność: 
posag. Genia, prócz urody i dobrego imiunia, 
nie posiadała zresztą żadnego wiana; nie miała na- 
wet bogatego wuja, uni ciotki w rodzinie. I to ją 
martwiło dniem, a nocą sen odbierało. Nie dowie- 
dzieliśmy się niczego 0 p. Mykowskim, ale młoda 
dziewczyna musiała mieć pewna powody, gdy wie: 
rzyła, ża bez posogu nie zostanie jego żoną. — Raz 
f po południu — a było to dnia 24. września r. b. — 
matka wyszła z domu, (Gronia została sama i pu- 
trząc przez okno na kąpiące się w ciepłem słońcu 
jesiennem liście, na całe stada wróbli, co, jak jedna 
rodzina, podskakiwały sobie na śmietniku — my 
ślnia, czemu to ona mie może być tak szczęśliwą, 
mieć rodzinę własną i własny śmietnik — czemu 
ma być zawsze samotną ?.. Kiedy człek długo my 
áli, to — rzecz stwierdzona — musi coś wymyśleć 
choćby awst wielkie głupstwo. I do głowy Geni 
wpadła też nureszcie myśl, że może się wydać za 
mąż.. na koszt publiczny. Obok, w izbie gminnego 
ursędu, znajdowała się wielka skrzynia, a w niej 
kasa gminia. Była wprawdzie ta skrzynia zamkniętą 
na trzy kłódki, ale czego nie otworzy — miłość, 
zwłaszcza, skoro klnos od pomieszkauła Štatkicwi 
czowej, jak sią pokazało, wybornie nadawał się do 
dwóch kłódek; trzecią kłódkę trzeba było rozbić, 
ale na to znowu wystarczył zwykły nóż kuchenny... 
W skrzyni znalazła Genia 793 sł. 13 ct. i zawią- 
zawszy je w chusteczkę, ukryła w szopie. Tak 
zdobyła upragnicny posag, lecz straciła spokój i — 
spryt. Sama bowiem doniosła wójtowi, Aleksandrowi 
Skorejce, że ktoś okradł kasę, a kiedy rozpoczęto 
poszukiwania, zachowywała się tak, że na nią wła- 
śnie padło nstychraiast podejrzenie. Zjawił się żan- 
darm; wzięto dziewczynę na indagację i — jak ze 
znaja wójt Sxorejkn — „watały sia do nej wid 
semoj hodyny weczer aż do tretij po piwnoczy 
i tak ju muczyły i muczyły, aś sia rano sama 
prysnała*. Przyznała się istotnie, a nawet weka- 
zała kryjówkę, gdzie znaleziono wszystkie skradzione 
pieniądze. Pięzną Genią zaopiekowała się prokura- 
torja państwa i zamiast na ślubnym kobieren, sta- 
wiła ią przed trybonałem karnym i dwunastu przy- 
sięgły:ni Dziewczyna, zanosząc się od płaczu, opo- 
wiedziała gzcż*rze i prawdziwie dzieje swego Serca 
i przebieg kradzieży, a czterej przywołani śŚwiad- 
kowie potwierdzili to samo. Zeznania zapłakanego 
dziewczęcia, któ e spowiadało się publicznie z taje- 
mnie swej duszy, sprawiały wzruszające wrażenia. 
Przymięgli, którzy z powodu komplikacji pytań, 
musieli ał dwukrotnie gtosować, potwierdzili pyta- 
nie co do krndzieży, ale przyjmując skradzioną war- 
tość poniżej 300 zł., ao — jak wiadomo -- ma 
wielki wpływ na wymiar kary. Trybunał? skazał 
Genię Statkiewiczównę na dwa miesiące zwykłego 
wiezienia. 

Siaszny dramat rozegrał się onegdaj wa 
Wiedniu. Z mastu łączącego Wiedeń z Florids dorfem 
skoczyła do Durau pewna kobieta z dwoigiem 
awych mułych ditek, które trzymała na ręka.h. 
Nutychmiast posaiesc ły łodzie na ratunek tong- 
cych; zdołano tylko wyratowęć matkę, dzieci oboje 
utonęły. Nęlza popchnęła nieszczęśliwą kobietę ilo 
tego kroku 

Z kobiet. kształcących się na uniwersytecie 
genewskim, ukuńczyły studja i otrzymiły stopień 
licencie dès sciences sociales: panna Zofia B. s:akówna 
i Justyn» Winiarska z Warszawy; dyplom chemika 
o rzymała panna Wanda H.berkantówna z Kalisza, 
córka paatora tamtejszego. 

Teatr polski w Berlinie. Z Poznania donoszą: 
Testrowi naszemu pod dyrekcją p. Rygera powodzi 
wię świetne — publicznośsi w teatrze zawsze jost 
dużo, ule teź repertoar świeży i zajmujący, a usilna 
praca dyrektora, jego talent i zdolności, widoczne są 
na każtym kroku. Teatr poznański kwitnąć teraz 
zaczyna. Na» oały maj teatr nasz wyjeżdża do Ber- 
lias, gdzie już p Rvger skontrakiował jeden z tea: 
trów tamtejawych, mieszczący w sobie tysiąc osób. 
Repertuar sztuk w Berlinie bdzie wyłącznie i 
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bezwarunkowo polski, tak z dawniejszej, jak i bie- 
żącej doby literatury naszej dramatęezuej Przed- 
stawieniom polskim w Berlinie, których będzie do 


dwudziestu, znający atosuaki tamtej z6, wróżą 
ogromne powodzenia materjalne. Polaków w B-rlinie 
jest do 40.000. 

Najstarstym browarem na śŚwiscie jest kró 
leweki browar Stefana w Monachjum. Bieżącego roku 
obchodzić będzie 750 letn: jub:lanaz swego istnienia 

Niewolnictwo w Zanzibarz3. Przed kilku dma- 
mi — jak donoszą » Londyna — była u podsekre 
tarsa stanu, Curzcna, deputacja kwskrów z upo- 
mnien em, iż utrzymywanie niawolniotwa w Zunsi- 
barze jest hsńbą dla Anxlji, którą jak najrychlej 
zmyć należy, znoszą: niewołniutwo. Owoż odpowiedź 
Curzona była wynijającą. Zdaniem jego ozas do 


zniesienia niewolnictwa w tych krajach nie nadszedł | 
jeszcze (1) Stosuaki tamtejsge są zupełnie odinienne, j 


aniżeli w innych k»lonjsch angielskich. Nie ma tam 
naprzykład ani śludu tei zaciętej nienawiści, jaka 
panowała w Indjach zachodnicb pomiędzy białyne 
„panom“ a ciemnoskórym „niewolnikiem“. Ponadto 
wszelkie okrucieństwa w traktowaniu niewolników są 
pod systemem angielskim we wschodniej Afryce 


wprost wykluczcne (?) Zdarzają się tam owszem wy” 
pomiędzy niewolnikiem 


padki ponfałego stosunku 


Li. 


Odkrycie, iż Teresa go nie zdradsiła, było 


więkssem niesxczęciem dla Mitry ego, niż prse- 
świadczenie, że go sdradmiła, że ją obwinia? o 
rzecz. która skrzywiła i seprułe jego życie. Oko- 
licsności tak się fatalnie złożyły, że uwiersył 
w to. iż dussa którą kochał — kłamała. 

Wił się dońć długo po łóżku Teresy, pro- 
sząc o przebaczenie ją i jej dsiecko. 

Pani de Morigny siedziała na kanapce nad- 
zwyczaj wzruszona. 

— I ja także, ja także — rzekła — przy- 


M:try opamiętał się trochę. 
— Bądż pani spokojną, błąd pani znajdzie 
zawsze wytłomaczenie — rzekł — ale to rzecz 


| pani madziała... Nora... 
I nie mogąc mówić dalej, saczął salochać. 
— Spróbuję toras naprawić złe, które wy 


| rządziłem, ale sdaje mi się, że to jest już rzeczą 


niemośliwą. 

Powstał. 

— Pan poswoliss, że dopiero jutro rano od- 
jedziemy, panie Mitry — rzekła pani de Mori- 
| gay — Niespodsiewany wyjazd mógłby wsbu 
dsió riepotrzebną ciekawość. 

Wyciągnął do niej rękę. 

— Dziekuję pani. 

Zamyólł się 1 dodał po chwili: 

— Rzecs skońogona — ule teras — spoko- 
ja. — Oh, Tereso, oh, moja Noro! Chcę ją wi- 
dzieć natychmiast, widaieó ją w tej chwili, to 
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i panem, który przemienia się niej.dnokrotaje aam 
w pana. I o tem nie należy zapomimać, że Anglja 
jest wprawdzie protektorką i władczynią Zanzibaru, 
lecz ale posiada go całego w swych rękach Łatwo 
to mówić o wolnych robotnikach lecz skąd ich 
nabrać? Da budowy kolei do Mombasa chciał rząd 
nająó wolnych robotników, wszelakoż toh nie dostał, 
jakkolwiek 'Jiarował wysokie płace i ostatecznie 
trzeba było przywieść z Indyj 3000 kulisów. To 
też zarówno urzędnicy jak misjonarze zanzibaracy — 
kończył mr Curzon swój speech beschwichtigungs- 
hofrutowski — podr elają to zapatrywanie, że eman- 
cypacja tamtejszych niewolników nie da się od razu 
przeprowadzić bez narażenia się na poważne piebeż- 
pieczeństwa. 

Jubileusz seminarjów. Rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym dwudniowy jubileusz óćwierówiekowego 
i.tuienia w Galicji semina:jów nauczycielskich, po- 
łączony ze zjazdem nauczycieli i byłych seminarzy- 
stek, zainaugurowany został oaegdaj wieczorem kon- 
certem, który s'ę odbył w szkole Staszica. Było to 
powitanie mezestników zjazdów, urządzone staraniem 
„Koła gimnastyczno-spiewacziego nauczycieli szkół 
lwowskich.* Słowo wstępne wygłosit kierownik szkoły 
Staszica p. J. Piórkiewicz, poczem nastąpiły pro- 
dukcje dzklamacjjne, muzyczne i wokalne, z których 
na szczególną uwsgę zasługuje popis chóru mięsza= 
nego pod batutą prof. Urbanka i Domiszewskiego. 
Osób, w znacznej części przybyłysh z prowincji, ze- 
brało sią na koncercie około 300. 

Związki etyczna. Kwestja społeczna, której 
komplikującemu się charakterowi zawdzięczamy tyle 
różnorodnych programów i stronnictw, wytworzyła 
na zachodzie w ostatnich latach oryginalny, chociaż 
równocześnie pozbawiony praktycznej doniosłości ruch 
pod nazwą „etycznej kultury*- Idea tego nowego 


ruchu stres cza się mniej więcej w przekonaniu, że 
wszelkie krzywdy socjalna dadzą się nasunąć przez 
proste ywszczepianie w ludzi jak  najetyczniejszych 


zagad, a przedewazystkiem zasady miłości bliźniego, 
która nie pozwoli bogatym krzywdzić ubogich i za: 


prowadzi na świecis ogólną harmonję. Od chry- 
ałjanizmu, który, jak wiadomo, stawia analogiczny 
postulat i w przeprowadzeniu go szuka „ównież 


rozwikłania wszelkich kwestyj, wyoły wających ze sto- 
aunków majątkowych, różni się tem, iż gdy chry- 
atjanizm traktuje miłość bliźniego i związaną z nią 
harmonię ludzkich społeczeństw, jeko Środek do wy: 
walczeniaa sobie Życia pozagrobowego, on stawia 
ideainy stan rzeczy, wytworzony zwycięztwem etyki 
nad samtolubstwem, jako ostateczny cel, «amknięty 
w gobie samym i nie wymaga od człowieka ża 
daej abnegacji na rzecz dalszych ideałów.  Prakty- 
czna wartość nowego ruchu jest, jak widać z tego, 
prawie żadną, jeżeli bowiem ludzkość nie może się 
przejąć etyką miłości bliźniego, mająs w perapekty- 
wie wskazaną przez chrystjaniam nagrodę wieczną, 
to nie uczyni tego tem bardziej wtedy, gdy owa 
etyka będzie sama dla siebie celem. Mimo to zwo- 
lennicy „kultury etycznej“ propagują swoje ideały 
z pełną wiarą w ich powodzenie, tworzą specjalne 
glowarzyszenia i wydają czasopisma, jak Ethische 
Kultur x Berlinie. Charakterystycznym rysem no- 
wego ruchu jes to, iż przy całym swoim ideaiizmie 
jest on wytworem rasy germańskiej i dotąd święci 
tryumfy wyłącznie prawie w Stanach Zjednoczonych, 
w Aoglji i w Niemczech Bha jego obiły się i o 
Lwów. W mieście naszem jest już spore grono zwo- 
lenników „kultury etycznej“, a wozoraj w tutejszem 
stowarzyszeniu „Ognisko kobiet* odbyła się na ten 
temat nadzwyczaj ożywiona i interesująca pogadanka. 

Nagła Śmierć. W nocy na ozwartek zmarł 
naglo w swoim lokalu restauracyjaym Wilhelm 
Burlich, dzierżawca restauracji pod l. 55 A przy 
ulicy Żółkiewsziej Zmarły cierpiał już oddawna na 
wadę serca i to było powodem jego śmierci. Zwłeki 
odwiósł komigarjat trzeciej dzielnicy do Szpitala po- 
wszechi1*g0, 

Swięty Łukasz. Oosgdajszy raport policyjny 
notuje: „O. k eąd krajowy karny dostarcza Świętego 
Łukasza po odbytej kurze za zamiar usunięcia się 
od służby wojskowej. Oldano go do aresztów po- 
licyjnych*. 

Metej ilustracji be p oczaństwa, jakie panuje na 
bcuku iwcwskim, dostarcza drobny napozór fakt, iż 
dorcżkarz nr. 88 tak gruntownie się onegdaj upił, że 
spadł z kozła na ziemię, zostawiając oczywiście ko- 
nia na opatrzności boskiej Wiadomo, jak częste rą 
we Lwowie wypadki przejechania na gładkiej drodze, 
s'awinimy zatem pytanie: co pomoże wszelka w tym 
względzie ostrożność organów policyjnych, jeżeli dv- 
rożkacza nasi będą Bobie zalewać „pałki“ aż do 
utraty świadomości i spadać z kozłów ? 

Zah«way wypadek — jak cpowiadają dzienniki 
poryskie — zdarzył się ukademji francnsk.ej. Przy- 
znała ona  „uogrodę za enotę* ze znanej fundacji 
Monthyona jakiejś pani M... w pewnej miejscowości, 
ti wysłała jej o tem xawiudomienia poczta  Nieszczę - 
ście chuiało, że w tej samej miejscowości była inoa 
dama tegoź nazwiska i listonosz oddał jej list. Ta 
natychmiast przyjechała do Paryża. Sakretarz akade- 
mji, Bernier, według zwyczaju nściskał ją, miał do 
nej przemowę, wręczył jej medal, dyplom i pienią 
dze. Lanreatka powrówła do siebie: a ża jest to da- 
mulka wesołego Życia, można sobie wyobrazić zgrozę. 
gdy w restauracji zjaw ła się z medulem na pier- 
siach! Rzecz się wysryła i teraz prawdziwa laure- 


atka dopomina się o swój medal. 
"Rp 4, | o 


pani .. spowiedsi. 
Pani de Morigny wyszła. 
Nora zapukała do drzwi. 
— Proszę —- jęknął nieszczęśliwy ojciec. 
Stanęła przed nim, jak swykle, s miną tro- 


W chwilę potem 


' chę słośliwą, a spojrzenie jej świadczyłe, iż osu- 


ła jakąb walkę. 


— Biedne moje, dsiacko ! Bisdne dsiecke | No- : 
, niej, odczuwał silny ból i myśląc o Gnyna, sna- 


ro, moja biedna Noro ! 


Nie rozumiała, ale odesuła doskonale łago- | 
Wesoraj : 


dny ton jego głogu, ujrsała jego łsy. 
wieczorem głos Guya mizł ten sam dźwięk, a 
tak jej miie wpadał do duszy. 

Teraz w tsj chwili, gdy Nora snajdowała 
tię przy nim, nie eat sam, co ma robić 
i co ma mówiė. 

Miał samiar rsució się przed nią na kolana, 
całować kraj jej sukni, całować jej nogi, błagać 
ją o praebaosenie, tak, 
ehwiłą wobec cienia Teresy. 

Nie miał jednak odwagi; 
zdumienia i jej pytań. 

Miał aamiar powiedsisć do nieja 


obawiał się jej 


byłem rzalony, niepsczęśliwy i aiy. Wątpiłem o 
twej matce. 


I snowu nie miał odwagi. Prserasił się sam : 


tego, iż swątpił, iś mógł wątpić, toras, gdy mu 
się stało jasnom, jak pozory mylić mogą. h 
— Zbliż się Noro — rsekł — moje drogie, 
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jak to czynił praed : 


* Pod krzyżem krożańskim na cmentarzu Ły- 
ezakowskim, urządza młodzież patrjotyczna w n'e- 
dzielę, 22. bm. o godz. 3 popołndniu, jak lat po- 
przednich, zebranie pamiątkowe, przyczem odńpiewane 
będą piegni. 

* Koncert nowości W niedzielę, dnia 22. bm. 
odbędzie się koncert muzyki wojskowej 30 pp. 
w sali „Sokoła“, Początek o godz. pół do 5 popo- 
łudnia. 

* Komitet balu cyklistów ukonstytuował się, 
wybierając prezesem czynnym dr. Jana hr. Drokojo- 
wskiego, wiceprezesami dr. Ernesta Tilla i Włodzi- 
mierza Buynowskiego, sekretarsami Stanisława Bala, 
Eustachego br. Bruniekiego, Gustawa Neussera i Ta- 
deusza Kuschećgo, skarbnikiem Józefa Romaszkana. 
Oprócz tego wydelegowano trzech szłonków do za- 
proszenia protektorki balu i prezesa honorowego, usta- 
nowiono dzień balu na 4. lutego 1897, uchwalono 
ceny wstępu, wybrano komitet ściślejszy itp. Sekre- 
EA w urzęduje już od dsisiaj przy ulicy Ci- 
chej 1. 1. 

* W „Skala“, stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, ka. prałat Jan Gnatowski wygłosi w 
niedzielę d. 22. bm. odozyt p. t. „Z historji polskie- 
go rzemieślnika na wygnaniu.“ Początek o godz. 5. 
popołudniu Wstęp wolny. Po odożysie wieczornica 
dla członków z rodzinami. 

* Były m'nister włoski Seismit-Doda ma być 
uczczony pomnikiem w Rzymie. Składki na ten cel 
szły bardzo powoli, aż gdy król Humbert o tem się 
dowiedział, dał komitetowi 500 lirów, co ożywiło 
współudział publiczności. Niezadługo więc s'ania w 
Rzymie pomnik ministra, który był reprezentantem 
towarzystwa „Riunione Adriatica", takie uczczenie 
tego męża. będzie oraz odznaczeniem towarzystwa 
„Riunione“, które nietylko we Włoszech ma prawo 
być dumnem na swoich współpracowników, 

* Rocznica rzezi w Kreżach. W niedzielę 22. 
bm. urządza Tow. polskiej młodzieży rękodz. im. 
Jana Kilińskiego, w wielkiej sali stow. „Głwiazda* 
wieczorek  wokalno-dramatyczny dla upamiętnienia 
smutnej rocznicy, dokonanego przez Moskali w d. 
21. listopada 1893 r. w Krożach, na Litwie, gwałtu 
i mordu na bezbronnym ludzie źmudskim, za obronę 
k śsioła i wiary Wieczorek zagai prezes tow. p. 
Michał Walichiewica, poczem chór Polek odśpiewa 
z towsrzyszeniem fisharmonjum pod Latutą prof. M. 
Signio „Choreł*  Nikorowicza Ujejskiego. Recytator 
p. Stan Konopka wygłosi wiersz E. Borkowskiego 
„Litwa mę zennica* czyli „Napad w Krożach*, da- 
lej chór młodzieży pod kierownictwem p. A. Smolni- 
okiego odśpiewa P. Maszyńskiego „Dwie dole“ i 
Mioviuszki-Galla „Wróżba  znachora, w końcu 
Kółko amatorskie i chór „Gwiazdy“ odegrają patzjo- 
tyczny obrazek ze śpiewami układu A. Leeha, pt. 
„Poświęcenie krzyża”. Zakończy obraz z żywych 
osób. Początek o g. 8 wieczorem. Watęp 10 ot. 
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Repertoar teatralny. W tentrze hr. Skarbka : 
Dié w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedstawie- 
nie dla młodzieży eskolnej: „Wilhelm Tell“, dramat 
w 5 aktseh Fryderyka Sehiller'a; wie.zorem o go- 
dzinie pół do 8 ku uczczeniu ówierówiekowego jubi- 
lenszu seminarjów nauczycielskich i połączonego 
z tymże zjazdu gron nauczycielskich i zjazdu byłych 
uczenie z okresu 25 lecia: 1. „Prolog“ Stanisława 
Rsasowskiego; 2 „Przez obwiatę i pracę do wolao- 
go“, obraz z żywych osób, układu prof Tudeassa 
Rybkowskiego; 3. na żądanie komitetu „Sprzedana 
narzeczona”, opera komiczna w 3 aktach Fryderyka 
Smetuny; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3 
„Pan Bigelnofer", krotochwila za śpiewami w 5 
aktach Anthony ego; wieczorem o godzinie pół do 8 
»Nitouche*, operetka w 4 aktach Hervy'ego; w po- 
niedziałek po rez pierwszy „Mam prawe Eochać* 
(„Das Recht su lieben“), sztuka w 4 aktach Ma- 
ksa Nordau'a; we wtorek „Oxarotziej z nad Nilu“, 
opera komiczna w 3 aktach Wiktora Herbert'a. 


Koncert kwartetu Tyberza w sali Kasyna miej- 
skiego odbył się onegdaj wobec nielicznej publiczności, 
ale ku jej prawdziwemu artystyczoemu zadowolaniu. 
Ocenę szczegóławą podamy jutro obok sprawozdania 
z dzisiejszego koncertu Towa'zystwa muzycznego. 


„Czarodziej z nad Nilu”, 


Operetka Herberta. 

Wóród operetek, jakio w ostatnich daio- 
siątkach lat rosweselają publiczność teatralną, 
obok typu francuskiego i niemieckiego, pojawia 
się jeszcze typ angielski, który enropejską swą 
maskę zawdzięcza Sulliyanowi twórcy „Mikada*. 
Nie daja sią zaprzeczyć, że operetka angielska 
jakkolwiek głównie opiera się na francuskiej, 
ma przecież swe cechy odrębne i śe wnoszą 
one żywioł pewnej ówieżośói, tak pożądanej w 
tej właśnie dziedzinie musyki. Wskutek łatwo- 
bci, s jaką teatr nasz czerpie ze źródeł wie- 
deńskich, prsypadło lwowskiej publiczności w 
udzinle słuchać najwięcej operetek niamieckich, 
to też swroty malodyjue i badowa harmoniczna 
tych naddanajskich produktów (zresstą pierwo- 
tnie ładnych) sagnieźdsiły się już u nas do tego 
stopnia, że nawet niektóre nasza popularne 
melodja, roszczące sobie skądinąd słosane prawe 
do miana „narodewych* (Marss Sokołów) nie są 


Stanęła prsed nim sdumiora i zimna, a on 
patrzył na nią długo, długo. 

— Jakże ty do niej jestek podobna! — 
rsezł uareszcie — a i do mnie także... trochę... 

Zaczął salochać. Rsacił się snowa na łóżko, 
twarz ukryś w poduszkach i wołał: 

-— Prsobacs | Przobacz| Prsobacz, Toreso |! 
Nore, Noro, przebacz | 

Nora, nie rozumiejąc nic, jak tylko, że ten 
całowiek tak silny, tak dłago surowy i sły dla 


jąc już szczęście miłości i dzisiaj szczęśliwa, po- 
łożyła spokojnie swą małą rącakę na ramienia 
Franciszka i bez wielkiego wzruszenia, m litości 
tylko, rzekła : 

— Mój ojoae | 

Usłyssawany to, Mitry nagłym ruchem pod- 
niósł się s łóżka, ujął ją w ramiona i przycisnął 
silnie do eerca. 

— Oh! — rzekła tak jak wtedy, gdy była 
małą jessose — ok, boli mnie | 

— Tak — rsokł — to meje prnesnaczenie. 

Zapanowało milczenie. 

— A torar moja córke, wierzaj mi, iż będę 


! myślał tylko o twojem szczęściu. 
— Oto moja straszna historja. Oto dlaczego | j 7 j 


W tej chwjii sdało się jej, iż los zaczyma 
być dla niej łaskawszym, to też wychodząc, 
uśmiechnąła się do Franciszka, już trochę pocie: 
asonego. 

— Co się stało ? — pytała się sama siebie, 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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csom inńem jak sstajerami i polkami ihspiro- 
wane. Oprócz całej niedorzeczności, jaka tkwi 
w połączeniu sprzecznych żywiołów, razić w tej 
musyce musi jeszcza i bezgraniczna banalność 
wiecznego powtarzania jednych i tych samych 
rzeczy, w jakiej prześcigają się Pumpmajory = 
Chniohotkami i uałą setką swych koleżanek. 
Dlatego to, nowość z innych pochodzącą sfer 
witamy zawsze z całą wdzięcznością, choćby jej 
nawet wypadało to i owo wybaczyć. 

W bieżącym tygodniu nowością taką „Cza- 
rodsiej s nad Nilu“ cperetka s muzyką Her- 
berta, po raz trzeci z rzędn onegdaj wysta: 
wiona. IE 
Na komposycję tą złożyła się liryka w gu- 
bcie francuskim z humorem angielskiego pokro- 
ja — miękkość i elegancja melodyj z sztywną, 
niekiedy blską monotonji rytmiką. Żywiołem zaś 
importowanym x poza granic Europy, są tu 
motywa wschodnie wraz ze swemi egzotycznemi 
interwałami i nieodłącznemi harmoniami — one 
to mają w „Czarodzieja* to samo zadanie, co 
ga „a chińska, tak zręcznie używana w „Mika- 
dzio“ przez Sullivana. Herbert widocznie go na- 
śladnje, nawet parę rzeczy pożyczą od niego 
dyskretnie, z tem wszystkiem, choć nie dorównał 
mistrsowi, przecież stworzył całość ładną, wśród 
której kilka numerów zdobywa sobie zupełną 
sympatję słuchacza (wejście Kleopatry, jej du- 
cii z Czarodziejem, serenada w akcie Il-gim, 
bardzo ładny chór paziów w ostatnin akcie i 
w. i), a co najważniejsza, brzmi dla nas nowo 
i zajmująco. 

Lbretto nie jest najmocniejszą strony „Cza- 
dzieja s nad Nilu*, widocznie autorom chodziło 
głównie s jednej strony o utworzenie nowej 
kombinacji mnzycznej angielsko orjentalnej; s 
drugiej zań o u'ożenie sytnacyj scenicznych, któ: 
reby dozwoliły rozwinąć wielki przepych sceni- 
ony. W  przyswojenin tej operetki udało się u 
nas bardzo dobrze w pierwszym rzędzie tłu- 
maczonie libretta. Niezrównanym pomysłem au- 
tora przekładu p. Wincentego  Rapackie- 
go (syna) była parodja duetu z „Aidy* i połą- 
czenie tegoż z refienem „Adelciu ma“. Publi- 
czność zakmiewaiąca sią przy słowach Ptolome- 
ussa XIII go „Umrzeć w tak młodym wieku“, 
nia wie o tom, że cały ten numer operetki jest 
wkładką. n nas dorobioną. Dowód to oczywisty, 
że przedmiet libreta nie został przez autora do- 
statecznie wyzyskany. 

Nawiązując do tekstu ocenę wykonania, 
rozpocząć musimy. od zganienia nieamacznych 
dodatków, jakie się w prozie wśród grających 
pojawiają — bezpieczniej to bowiem zawsze pt- 
zostać przy oryginale spokojnie obmyślanym, 
niż dawać się chwilowym pomysłom _ unosis. 
Ciągłe teź wspominanie cyrku wygląda w koń- 
cu na reklamę, której chyba artyści naszego te- 
stru uio mają zamiaru robić. Druga uwaga w 
sprawie tekstu odnosi się do pamięciowego jej 
opanowania, które u artystów naszych wiele po- 
sostawia do życzenia. Gdybyśmy bowiem posta- 
wili się nawet na stanowisku krytyki najpobła- 
żliwszej i najpowierschowniejszej, to takie rse- 
czy, jak plątnnie się tekstu w ustach mówią- 
cego, sapominanie kwestyj, niedomawianie słowa, 
niewpadanie w porę — muszą być wytknięte, 
bo zwracają uwagę ogólną i psają ogromnie e- 
fakt całości. 


Tu właśnie miejsoe wypowiedzieć -dyrekcji 
teatru w tej sprawie słów parę. Nie szczędzi 
ona ani energji, ani kosztów na wystawienie no- 
wości; w ciągu kilku miesięcy operetka nasza 
wykonywa już czwertą = rzędu rzeos, nie szczę- 
"'dsą dia niej nakładn, wyposażają ją wystawą 
ślicaną i kosztowną, licząc na wielkie powodze- 
uie, pamiętają o wszystkiem, tylko zapomirają o 
należytem — przygotowaniu.. Czy na dwóch 

róbach więcej dyrekcja straciłaby tak wiele ? 
Bu oczywiście nie 0 prozę chodzi tn tylko, ale 
o ułożenie sytaacyj, o wyówiczenie pochodów, 
co wejścia, grę i ruchy poszczególnych osób, a 
wreszcie — wypowiedzmy najważniejsze słowo — 
o muzykę. Ta wymaga przecież dokładności i fi- 
nezji do granic ostatecznych  Jeżeliby ktoś za- 
nważył, że o cperetkę nie warto się upominać, 
te odpowiemy, że chodzi tu o zasadę, bo wszak 
wkrótce mamy usłyszeć przez te same siły spie- 
wane „Häusel und Gritel* Humperdinoka i nową 
operę Jareckiego „Powrót taty“. Uszy także po 
jednej próbie ?.. Ani kapelmistre, ani artyści nie 
są winnni, że dopiero sa drngiem i trzeciem 
przedstawieniem rzecz idzie składniej, niech je- 
dnak i oni nie zapominają, że mają obowiązki 
wobec sztusi i niech pracują staranniej i dłużej, 
jeżeli tego dobroć całości wymaga  Usiłowania 
ich są przecież oceniane tak przychylnie przez 
pabliczność i prasę, że aczynióć to warto. Ot 
w pierwszym rzędzie naprzykład, pannę Bohus: 
sównę wyszczególniają wszyscy na każdym 
kroku: każda nowa rola, nowe jej przynosi okla 
aki, za widoczne 'wielkie postępy, jakie czyni 
w grze i śpiewie — za talent, ładną aparycję 
i sympatyczny głos, ale i za pracę. której rezal- 
taty są widoczne; tak samo przychylną ocenę 
anajduje i piękny głos p. Orzelskiego, również 
rozwijający się na korzyśó, wreszcie i panie 
prowicsowa, Kliszewska i Bronikowska oraz 

. pp. Bogucki, Lelewicz i Myszkowski, spotykają 


się wszyscy z sympatją publiczności — dlaczegoż | 


więc nie uosynić wszystkiego, co się da, aby ta 
przychylność zamieniła się w uznanie zupełne, 
kiedy talenta prawie wszystkich członków naszej 
operetki mogą się zdobyć na wiele więcej, by- 
leby dyrekcja im to ułatwiła więkesą ilością 
prób. Uwagę tę robimy zasadniczo, odnosząc się 
zań w szczególności do nowej operetki, przemó- 
wić jeszcze musimy sa p. Boguckim, któremu 
nieodpowiednio przydzielono partję Cheepsa za- 
miast tytułowej. 

Tyle o wykonaniu, które na szczęście za każ- 
dem przedstawieniem poprawia się; o0 do dru- 
giej owej strony ważnej tn bardzo — co do wy- 
stawy, to jak zaznaczyliśmy jaż, jest ona bez 
prmesady mówiąc, świetną, a nawet przy całej 
swej jaskrawokci estetycznie ładną. 

St. Niewiadomski. 


Rada miasta Lwowa. 


(Wręczenie krsyżów sasługi. — Zmiana regula- 
minu budowniczego. — Wyjaśnienie p. Hochber- 
gera w sprawie zawalenia się sklepienia nud 
Pełtwą — Wybór członka do miejskiej komisji 
archiwalnej è komisji wodociągowej. — Wypłuta 
subwencji operowej. — Nadanie stypendjów — 


PRRACIW manzana sę tapioży | wypadanu włOSW 


aieży używać tylko lekarza pułkowago dra Hackamanna 
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Subwencja dla muzeum w Rapperswyu. — Znie- j iż nie cdparł napaści na Węgrów. Sprawie ugo 
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Sienie zwierzyńca w partu Kilińskiego). 

Lwów ŻU listopada. Wczorajsze posiedze- 
któremu przewodniczył p. prezydent dr. 
Małachowski rozpóczęło się piękną uroczy 
stością wręczenia krzyżów zasłagi trzem funkcjo 
narjuszom miejskiej straży pożarnej, a misno- 
wicie instruktorowi tej straży p. Hilarsmu 
Eliasiewiczowi i dwom sierżantom pp. 
Konstantemu Litwinowi i Mikołajowi Jan- 
czyszynowi. W uznaniu wielóletuiej, pełnej 
poświęcenia i skatecznej działalności madsł oe- 
sarg pierwszemu złoty krzyż zasługi, dwom 


żyli swą wieloletnią, skuteczną pracą, narażając 
nieraz zdrowie swe i życie w obronie mienia 


nie, 

drugim =za5 srebrne krsyże zasługi z koroną. 
Uroczyste wręczenie tych odąnak odbyło się 
wobec całej rady i oddziału miejskiej straży 
pożarnej pod dowództwem p. Złotowskiego. 
Gdy trzech tych funSejonarjuszy wprowa- 
dzono do sali, p. prezydent dr. Małachowski 
odczytał reskrypt cesarski, nadający im zaszezy- 
tne odznaki, a następnie zaznaczył, iż z wielką 
radością wręcza im te krzyże, na które zasłn 
mieszkańców naszego grodn. Nastepnie p pre- 
zydent w imieain reprezentacji miejskiej podzię- 
kował odznaczonym za pełną poświęcenia dzia- 
łalność dla dobra miasta i mieszkańców i wyra- 
ził swą radość, iż może to uznanie i podzięko- 
wanie wypowiedzieć publicznie przy tak pięknej 
uroczystości. W szczególności zaś podniósł zasługi 
p. Eliasiewicza, który nietylko dobrze zasłużył 
się około lwowskiej straży pożarnej, lecz także 
około wielu straży prowincjonalnych, zawdzięcza- 
jących ma swą wzorową organizację i swych 
wykwalifikowanych instruktorów. (Okloski) W 
końcu zawiadomił p. prezydent odznaczonych 
fankcjonarjnszy, iż rada miejska na dzisiejszem 
ponfnem posiedzeniu uchwaliła udzielić im dary, 
a mianowicie p. Eliasiewiczowi w kwocie 300 
koron, a pp. Litwinowi i Janczyszynowi po 100 
koron i wręczył im krzyże oraz dary uchwalone 
przez radę. Naczelnik straży p. Praun przypiął 
odznaczonym krzyże, a radni złożyli im życzenia 
z powodu tych odznaczeń. 

P. Eliasiewicz w krótkich słowach zło 
żył p. prezydentowi i radzie miejskiej serdeczne 
podziękowanie za wyrażona jemu i jego kolegom 
uznanie i zaznaczył, iż odanaczenie, które stało 
się ich udziałem z łaski monarchy, oraz słowa 
uznania z ust prezydenta będą dla nich bodźcem 
do dalszej wytrwałej pracy dla ukochanego 
miasta. (Oklaski). Na tem się ta piękna uroczy- 
stość zakończyła, 

Doaa6 musimy, iż p. Janczyszyn podczas 
pożaru koszar Pietscha na Łyczakowie dnia 
2. lipca b. r. spadł z wysokości I. piętra, potłakł 

się 1 poparzył tak niebezpiecznie, iá wątpiono 
o jego życiu. Dziś atoli jest już zdrów zupełnie 


i nadal dzielnie pracuje. 

Po zakończanin tej uroczystości przystąpiła 
rada do ebrad. P. Kowalczuk postawił wnio- 
sek nagły, aoy rada wybrała komisję, któraby 
się zastanowiła nad zmianą istniejącej dziś usta- 
wy budowniczej. Wniosek ten uchwalono. 

Z kolei p Hochberger, dyrektor mie;- 
skiego urzędu budowniczego, zdał radzie sprawę 
z obrad komisji, która zajęła się zbadaniem 
przyczyny zawalenia się sklepienia nad Peitwą. 
Wywody p. Hochbergera były identyczne z ko- 
munikatem magistratu o tej sprawie, zamieazczo- 
nym onegdaj w łamach naszego pisma. Podniósł 
on, iż dziś nie można jeszcze stanowczo Orzac 
po czyjej stronie leży wina. Zbada to dokładrie 
komisja. Szkoda wyrządzona przez zawaleuie się 
sklepienia wynosi w przybliżonu od 1500 do 
2000 sł. 

Praystąpiwszy do porządku dziennegc, wy 
brała rada do miejskiej komisji archiwalnej 
w miejsce p. Włady.ława Łosińskiego, który 
s mandatu członka tej komisji zrezygnował, prof 
Izydora Szaraniewicza, a do komisji wo- 
dociągowej » łona rady pp. dra Głostyńskiego, 
Cybulskiego, dra Szpilmana, dra Dulębę, dra 
Stroynowskiego i Machana, z poza rady zaś pp. 
Sikorskiego, Łomnickiego i Hoehbergera. 

Dalej uchwałono wypłacić zaległą subwencję 
operową, a mianowicie 4000 zł. drowi Szydłow 
skiemu, a 1000 sł. obecnej dyrekcji. Stypendjam 
z fundacji im. śp. Karola Kiselki o rocznych 
60 zł. nadano Stanisławie Schindlerównej, ucze- 
nicy szkoły św. Marcina, a stypendja s fundacji 
miejskiej o rocznych 120 ał., przeznaczone dla 
uczniów państwowej szkoły przemysłowej na- 
dano Konstantemu Kużmie i Każm. Kłakowi- 
czowi, a przedłużono prawo ich pobierania Wład. 
Ballandtowi, Wład. Groszkowi i Aug Korma- 
nowi. 

. Dyrekcji muzeum rarodowego w Rsppers- 
wyla przyznano na koszta urządzenia mauzoleu: 
Kościnszki subwancję w kwocie 200 zł. Na kon- 
serwację plant.cyj miejskice przyznano kredyt 
dodatkowy w kwocie 2309 zł. 

W sprawie istniejącego ministnrowego zwie- 
rzyńoa w parka K'lński"go, uchwalono snajdn: 
iące się tam te zwierzęta, które miasto otray- 
mało w darze, zwrócić ofi.rudawzom, inne zań 
wypnócić na wclność. Nie będzie wiąc jnż 
w parka avi niedźwiedzia, aru lisa, ani wilka, 
jedynie pozostaną łabędzie. Na tem obrady jawne 
zakończono i przystąpiono ds posiedzenia taj- 
nego. 


az MANN 
USUŁDAB 
Z Wiednia doneszą do Festi Naplo, że wsku- 
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| tek skarg, które ze wszystkich stron, a szcze- 
gólnie ze strony Koła polskiego podniosły się 
| 


adomosci. 


przeciw zaraądowi kolei państwowych, minister 
kolei jen. Głattenberg po rozwiązaniu parlamentu 
nstąpi z swej posady, a w miejsce jago ministrem 
kolei mianowany zostanie dr. Biliński. 


Dziennik Maggyar Ujsag odświerciedlający 
pazwyczaj jak na'sumienniej zapatrywania sfer 
rządowych, omawiając lckceważąco awojego czasa 
wynowiedziane zdanie ministra br. Banfty'ego 
o Luegerze, wyraza ździwienie, że i poważniej- 
sue koła społeczeństwa węgierskiego napańci 
Lnegara i jego towarzyszy przeceniają, jak ró 

j wnież niczrozumiałą jast rzeczą, dlaczego stron- 
nictwo liberalne tak się tem wburza. Prsocież 
i Węgrzy mają swoje stronnictwo Ugrona. Nie 
jest rzeczą ani rossądną, ani sprawiedliwą czy- 
nić rrąd austriacki odpowiedzialnym za wybryki 

| sntisemitów. Hr. Badeni obowiązek swój lojalnie 
spełnił i niesprawiedliwością jest zarzncać mu, 
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dowej nie grozi ani ze strony Luegera i jego 
obozu, aniż z żadnej innej najmniejsze niebez- 
pieczańgiwc: W obu ze sobą złączonych po- 
owach  monarchji, które już tylu wspólnis do 
żyły doświadczeń, znajdzie się s pewnością 
większość, która w zwartym szeregu skupi 
sią koło rządu, aby mn dopomódz do przepro 
wadzenia ugody. Nie chodzi o te, aby przy 
takiem sgodnem współdziałanin byli zwycięzcy 
i rwyciężeni, lecz strony pomagające sobie 
wzajemnie do zjednoczenia obu połów monarchii 
w jednolity, harmonijny, polityczny organizm. 


Na rosyjsko-tureckiej granicy w Azji 
przygotownia się pono ważne wypadki. Wedle 
doniesień 4j.:  Havasa, rozbójnictwo grasuje 
w ostatnich czasach za Kankazem w sposób 
przerażający. Buszujące po kraju bandy opry- 
szków napadają całe miejscowości, puszczają je 
z dymem a mieszkańców nieszczęsnych obrabo- 
wują i mordują. Podróżni nie są pewni swego 
życia nawet w pobliżu większych miast, jak Ba- 
tnm, Baku itd, dokąd zbóje swe zagony zapu- 
szczają. Nawet w ulicach Tzf'sn zdarzały sie 
napady rozbójnicze. Co jednak nderza nowego 
w powyższej relacji, to, że owe bandy rekrutu- 
ja się'przeważnieze zbiegów orminńskich, 
Trudno wszelakoż zrozumieć, dla czego rząd nie 
może się ae zbrodniarzami rychło nperać, mając 
tak lżejsze załogi na Kaukazie! Wazakżeż tam 
stoi formalna armja: 78 bataljonów liniowych 
i strzeleckich, 94 sawadronów konnicy, 34 bate- 
ryj, 26 bataljonów rezerwy i 5 brygad pograni- 
cznych. Stan pokojowy tych wojsk wynosi oko- 
ło 112000, z czego niechybnie połowa roslo- 
kowaną za Kankazem. O tyle dziwniejszą prze- 
to jest wiadomość, nadchodzącą z Odessy, że 
w najbliśszych tygodniach wyszle rząd na 
Kaukaz stamtąd i ze Sebastopola, jak również 
s iunych portów Czarnego morza, celem stłu- 
mienia rozbójnictwa. znaczne oddziały wojukowe. 
Krok taki ściąga podejrzenie, Że pod pr 
tekstem zgnieceniaj opryszków rząd carski 
gamiarza przeprowadzić nieśpoetrzeżenie zna- 
czną koncentrację sił zbrojnych w pobli- 
żnm granic tureckich. Lecz potwierdzenia owych 
wiadomości s Odoasy nie ma do tej pory. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiago*.) 


Wiedeń 20 listopada. N. fr. Presse dowia- 
daje się rzekomo z kół parlamentarnych, iż 
w Kole polskiem po oświadczeniu ministra Glan- 
sa panował zamiar głosowania przeciwko wnio- 
skowi p. Pzitaia. Na krótko jednak przed gło- 
sowanie przyszła do Koła z miarodajnej dla nie- 
go strony wskazówka, iż należy głosować za 
wnioskiaa, aby hr. Badeniemu dać możność do 
zabrania głosu w dyskusji merytorycznej. 

Ponieważ dyskasja o nagłości była skoń- 
czona, zanim minister wógł dojść do słowa, 
przeto siało s'ę tak, iż Koło polskia głosowało 
za nagłością, a fzodalui przed głosowaniem opa- 
ścili sałę. 

To przedatawienie rzeczy jest nieprawdopo- 
dobnem, ponieważ hr. Badeni i po ukończeniu 
dyskusji miał możnokó przemawiania; nie mógłby 
zabiera głosu tylko w takim razio, gdyby dys- 
kuzja nie była otwartą. 

Wedeń 20. listopada. (Z komisja budżetowej). 
Na wczorajssem posiedzenia uchwałono 1,200.000 
złr. na udsiał Austrji w wystawie paryskiej, 

P. Morsey referował etat zarządu lasów 
i dcmen. 

P. Romańczuk skarzył się, iż zarząd 
lasów przy sprzedaży odpadków drzewnych 
forytuje spekulantów, a chłopi mogą je nabywać 
tylko z drugiej ręki. Ządał następnie utworze- 
nia 20 posad leśniczych w IX. klasie rangi. 

Min. Ladebur zaznaczył w dłuższej 
przemowie, iż lasy rządowe zajmują w Galicji 
tylko 14°/, całej przestrzeni leśnej. Na pier- 
wszym planie gospodarki lasowej stoją bezwa- 
runkowo lasy prywatne, z którymi ministerstwo 
rolnictwa nie ma nic do czynienia, ponieważ 
nadzór nad nimi należy do władzy politycznej. 

Dalej wylicza minister cyfry tyczące się 
nowych zalesień w lazach państwowych i pry- 
watnych, przyrzeka poprawę lesu personala la- 
sowego według możuości. Posanięcie leśniczych 
do IX rangi nie jest wskazanem 53 względów 
siażbowych, co najwyżej możnaby to uwzglę- 
dnić u niektórych zasłużonych leśniczych. 

P. Piniński skarzył się na dewastację la- 
sów prywatcych w Galicji, ze wzgledu na co 
tem więcej wskazaną jest ochrona lasów pań- 
stwowych. Wbrew oświadczeniu ministra twierdzi 
mówca, iż lasy państwowe na Bukowinie ulegaią 
dewastacji. 

Etat „zarząd lasów i domen“ przyjęto. 

Przy tyiale „ogólny zarząd kasowy* powtó- 
rzył mn. Bilihski, co już raz przy podobnej 
okoliczności powiedział, a mianowicie, że zapasy 
kasowe będą z jednej strony używane na spłatę 
długów, s drugiej strony rząd ma na celu 
sanaoję finansów krajowych. 

Tytuł ten, jak również tytuły „raennictwo* 
i „drukarnia peństwowa” prayjęto. 
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Przy podatkach bezpośrednich oświadczył , 


min. Biłiński, iż ustawę o odszkodowanie 
gmin za pobór podatków będzie mógł przedło- 
żyć dopiero w grudniu. Pomimo, iż zapewne już 
ta izba nią się zajmować nie będzie, pragnie mi- 
nister jednak, aby ona saczsła obowiązywać ra- 
zem z nowymi podatkami. Mimochodem zazns- 
cza minister, 


iż reskryptem polecił inspektorom + 


podatEowym, aby uwzględniali nietylko intaresy | 


państwa, ale i płacących podatki. 

Wiedeń 20. listopada. (Z 
Na dzisiejszem posiedzeniu 
nister rolnictwa preliminarz sum, jakie mają być 
udzielone w r. 1897 z funduszu meljoracyjnego, 
w ogólnej kwocie 875856 W preliminarzu tym 
wstawiono na regulację Biały i obwałowanie pra- 
wego ramienia Dunajca 63.540, na obwałowanie 
prawego brzedu Wisły między Podgórzem a 
Niepołomicami 10.900, na regulację części Dnie- 
stru między Rozwadowem a Zarawnem 21 383, 
na regulację Złotej Lipy 9.900, Bugu 14.850, 
na obwałowanie lewego brzegu Dunajca 10 500, 
na regulację potoku Przegnojówka 8 400, na re- 
gulację Łęgu 18533, na regulacja dopływów 
Danajoa 20000, potoku Glńsko 6 600, potoku 


' Krzemienicy i Babulówki 11 700 sł. 


„CAPILLOÓL.” 


czajnym skutkiem dotychczas używany. 


Jest to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 


Tsiagramy Dziennika Poiskiego. 


Wisdeń 20. listopada. Król Aleksander serb- 
ski przybywa tutaj jatro rano 

Wiedeń 20. listopada. Cesarz wyjeśdża 24. 
bm. do Budapeszin. 

W. ks. Michał Mikołajewicz będzie 23. bm. 
na polowania dworskiem w  Głoeding, gdzie 
arcyks. Otto ukaże się w zastępstwie cesarza. 

Berlin 20. listopada. W parlamencie zakoń - 


czono dyskusję w sprawie porucznika Bıüse- 
witza. Kilku mowców przypominałe reformę 


ustaw cywilno sądowych w kwestji pojedynków. 

Minister wojny Gossler oświadczył, iż akcep- 
tował projakt jenerała Bronsarta w kwestji re- 
formy procedury wojskowej karnej. Z powodu 
wypadku Biiisewitza będzie musiał wnieść do 
sądu cały szereg skarg na dzienniki z powodu 
obrazy armji. Jeżeli prasa w ten sposób jak do- 
tąd postępować będzie, należy się liczyć z coras 
większem rozgoryczeniem wśród armji. 

Min. sprawiedliwości SchOnstadt wskazał na 
trudność utworzenia nowej ustawy przeciwko po- 
jedynkom. Jedyna możność zwalczania pojedyn- 
ków znajduje się na gruncie religijnym. 

Berlin 20. listopada. Wezoraj zebrała się 
komisja na naradę nad projektem przepisów 
o załatwianiu spraw honorowych między ofi- 
cerami. 

Berlin 20. listopada. Mowa tronowa, którą 
będzie jutro otwarty sejm pruski, zawierać bę 
dzie według Berliner Tagblattu uwagi godny 
ustęp przeciwko narodowo polskiej agitacji. 

Dziennik ten dowiaduje się w dalszym ciągu, 


Š Í iż rsąd ma zamiar wystąpić przeciwko propagan- 


dzie polskiej sa pomocą ustawy o stowarsysze- 
niach. I tak projektowanem jest wydanie zakazn 
przemawiania na zgromadzeniach publicznych po 
polsku lub też uczynić to zawisłem od specjal- 
nego pozwolenia, ponieważ niemieccy urządnicy, 
którzy nie rozumieją po polsku, nie mogą dokła- 
dnie cznwać nad przebiegiem polskich zgroma- 
dzeń. 

Rzym 20. listopada. Traktat pokojowy nie 
będzie przedłożony izbie do dyskusji, ponieważ 
nie wymaga on ani nowych kredytów ani toš 
odstąpienia kawałka ziemi włoskiej. 

Paryż 20. listopada. Prezydent senatu za- 
wiadomił senat o nchwale tyczącej się zmiany 
wyborów do senatu, powziętej przes izbę depu- 
towanych. Jeden z senatorów zażądał natych 
miastowej dyskusji, co jednakowoż olbrzymią 
więksaością odrzucono. 

Petersburg 20. listopada. Dzienniki oma- 
wiają oświadczenia rządu niemieckiego w spra- 
wie wynurzeń bismarkowskich bardzo przy: 
chylnie. 

Nowoje Wremja powiada, iż oświadczenia 
te zadowoliły zarówno trójprzymierze, jak Francję 
i Rosję Wszędzie, prócz Angiji, główna wartość 
mowy Marschalla zawiera się w tem, że rządowi 
o to chodziło, aby zapobiedz wytrąceniu z do 
tychczasowych torów polityki niemieckiej. 

Nowosti piszą, iż wymuraenia miały na celu 
oziębienie stosunków  rosyjsko-francuski.h, dla 
tego też jest rzeczą zrozumiałą, iż rząd nie 
miecki nie wystąpił tak bardzo energicznie 
przeciwko wynurzeniom, których prawdziwość 
lab nieprawdziwość usunięto s pod dyskusji. 

Potarsburg 20. listopada. Według Petersb 
Wied. zaczęły się już zjeżdzać do Petarsburga 
deputscje dla składania powinszowań carstwu 
z powodu koronacji, 

Belgrad 20. listopada. Wedł ug wiadomośc 
dzienników, minister sprawiedliwości Nikolicz, 
minister handlu Vako Stojanowicz i minister 
oświaty KoYacericz podali się do dymisji. Male 
Noviny. mające styczność z rządem, potwier- 
dzają tę wiadomość, która jest jednakże co naj- 
mniej przedwczesną. 


Były liberalny minister spraw wewnętrznych, 
Ribaracz, i były radykalny prezydent ministrów, 
jenerał QGrnior, prowadzą z sobą w dzienniksch 
stronnictw zawziętę polemikę. Ruibaracz sarznca 
Gruicsewi tchórzostwo i brak charakteru, pod: 
czas gdy Gruicz oskarża swego przeciwnika 
o brutalnckć, brak wykształcenia i nieaczciwość, 


Stambuł 20. listopada. Wybór Ormanjana 
ma patrjarchę wywołał wśród Ormjan korzystne 
wrażenie. 


Stambuł 20. listopada. 
domów pozostałe bstaljony 
wzgłędów finansowych. 

Wiedeń 20. listopada. Wiener Zeitung ogła: 
sza ustawę o utworzenin funduszu na budowę kliniki 
oknlistyczpej w Krakowie. 

Buda .Peszt 20. listopada. Projektowany na 
22. b. m. pochód  socjalno-deimokratyczny z okazji 
otwarcia sejmu nie odbędzie się z powoda zakazu 
władzy wyższej. Zakaz ten wydano, zanim jeszcze 


Rezpaszczono do 
redyfów, a to ze 


| socjalni demokraci zawiadomili policię o pochodzie. 


isby posłów). i 
izby przedłożył mı- `‘ 


Paryż 20. listopada. Wskutek polemiki dzien- 
vikarskiej odbył się wczoraj pojedynek między dep. 
Juljuszem Legrand a redaktorem Peł te Republique 
Turot m, który otrzymał ranę w ramię. 

Brest 20 listopada. Zderzyły się dwa torpe- 
dvwce, z których jeden pvszedł ua dno. Los załogi 
nieznany. 

Patersburg 20. listopada. Według słów gazety 
Łucz w sferach rządowych obiegają pogłoaki, iż mi- 
niaterstwo skarbu przystąpi do roztrząsania kwestii 
uregulowania czasu roboczego w Zakładach przemy- 


- słowych. 


Aten; 20 listopada. Auarchista, który niedawno 
popełnił morderstwo pa ulicy w Patras, pozbawił się 
sam Życia za pomocą dynamitu. 


Cena flaszki 
40O ct. 


Jedynie na składzie w drcguerji 


J. REGIELEN A. 


magistra farmacji. 


Ki”. 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wledeń 20. listopada 

Gielda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 36437, Weg. 
Kredyty 402—,  Anglobanki 15350, Wiedeński 
„Bankvercin* 256' —, Unjony 290.—, Laenderbank 
24475 Sztacbany 353'--, Lombardy 96 "75, Elbe- 
thale 273 50, Kolej półsneno-zachodnia 266—, Ty- 
tuniowe 153 —, Rima 234—, Alpiny 84'30, Ren- 
ta majowa 10135, Wig. renta koronowa 9925, 
Losy tureckie 4980, Marki niemie.kie 58 83. 


Berkn 20. listopada. Giełda wozorajsza wie- 
czorna: knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiełeński, tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 22850 (36399), 
Sziacbany 149 75 (351'66), Lombardy 41 50 (97 60), 
Dizcontc 205 10. Usposobienie słabe. 

Frankfurt 20. listopada Giełda wczorajsza 
wieesorna, kurse końcowe, (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritat). Kredyty 308'50 (364 09), 
s:tscbany 29787 (35132), Lombardy 8487 
(97:48), Laura 167 25, Harpener —*—, Discon's 
205 10. Uspozobienie ciche. 


TELEGRAM UlEŁDOWY, 
Wiedeń. dnia 20 listopada gode. 2, mir. —. 


Akcje kred. 364); Gal. ebl. prop. 9710 
Aipiny 84 1U Wied. lory —— 
Kredyty węg. 402 — Akcje tytwn. 15150 
Anglobanki 153 75 Ł'|. Poź, kraj. 

Unjony 290: — s r, 1593 97 — 
Ludwiki —— Elbeikale 271 25 
Nordbany — — Lendarbanki  245— 
Lombardy 34 50 Ronia zł, węg. 122 10 
Losy tureckie 50:70 Bankvereiny 256 — 
Staatsbany 350 — Wspólna rsniap. —— 
QCzerniowieckie 286 50 Ruble 128 — 


Z izby hendiawej I przemysłowej. 
Lwów, 20. listopada 1896 r. 

i. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 300 zł, 
m k 215— do ślw— Koia Iwaw.-Ozern.-Jzsy po 
20U zł. w. a. do 235 — w srabr. 290 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. |. euusji 385 — do 395:—. Banku krad. 
galic. po 200 zł. w. z. 410 — do ——, Gacbarni w B-s- 
azowie pe 200 zł. w. a 26U'-— do 203:—. Fabryki wa- 
gonów w Jansku przediam lLipińskiege po 500 koron = 
250 zł. w. a. 450:— do 360 —. 

M. Listy zastawne za 1G0 ze. : Banku hipot. gal. 5°, 
w. a. wylosował, z 10% prem. 1101Y do 110:30, Banka 
hipot. gal, 4'0% w. a. ios. w 50 lat. 9980 do 10050 
Banku bipot. gl. 4, w. a losów w 80 lat. po 200 
koror 9670 do YTav Banku krajowego 4% w. a. 
los. w 51 la. 100'4) do 1Ul'lu. Banku krajowego 4% w, 
a. log. w 57 lat 4:56 do 2320. Tow. kredyt. galic. 
uiemsk. 4’ (i. emizjaj 9752 do 3850. Tow kredyt. 
zal. mem. 4% los. w 4l'/, lat. 87:60 do 98:30. Tow. 
Kredyt. gai ziem, 4% lo. w 56 latach 9740 do 9810. 

tii. Obligi za 100 zi.: Gaiic. funduszu propinscyjnego 
401, w a. 412) do 9776). Bukow. fundasza propinacyj- 
nego 5% w. ». 1Ć45Y0 do — — kom. Banku krajowego 
5% w. a D. gm. luz do 10470, Komunaine Banku 
krajowego „w ©. 4. LM. «ug. ŁA) — do luulu. Pożyczek 


trajea Sh, w. 4. 165 — do — —. Wożyczki kraj. átak 
woa — — dy ==, poyżyrzki kraj. 4% W. a, £ roku 
18381 93— da v640 Połysza: araj. $j, pe 20v koron = 


IOU zł. w. u. A roku 54: YT — do Y4'40 
gminy mlaśix 1wowa 97 — do 37 10. 

(W. Losy. Miasta Krnkowa od 47 — do 29: —. Miasta 
Stanisławowa od 43: - do ——, 

Y Modety. Dukat ces Bt3 do 5°18. Napoleond'or 
od 950 do 967. PVółimperjwł 96 do Ruble 
ros. srebrny 120— do 1'46*—. Rubel rosyjski papierowy 
127.30 do 1:2330 100 marek niem. 5660 do 59 —. 


zna 000 


uotjąaki 4'/ą 


Pirzgicchawe ao Lwowu 
dnia 2%) listopada 1896 r 

HOTEL ŻORZA. Ks. J. Urusow z Petersburga. H 
Stojowska z Buczaera. A  Gorayski z Moderówki. A. 
Narbuttowa z Kołomyi. A. hr. Wodzloki z Olejowa. J. 
Kellermann z Kańczugi. K. Horodyski z Ż biniec. M. 
Ga apich z Cebrawa B dr. Csillik z Tarnopola. E br 
Hohendoiff z Ryszowa. Dr. M. Federowicz ze Stryja. A. 
Zawadzki z Białobożnicy. B Wolfarth ze Słobody rung. 
W. Ustrzycki z Czelatyc. K. Niedźwiecki, W. Andrueki z 
Radziwiłłowa. S. Gołaszewski z Toustobab. R. Henike 
Temsburg z Wiednia 


Dr, Władysław Hojnacki 


letarz chorób kobiecych 
b elaw-asy:stent kliniki giaekoclogieznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagiel, b. lekar szpitala ów Łazarza, 
kilkuletni lekarz  Zskłsdu  kąpielowego  „Żagiestów , 
ordynuja od 3 5 (ubogim hb.zpłatnie od 8 -9;. Lwów 
ulica kopernika 1. 32. 2071 1—44 


Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby 


Dr. Eugeniusz Kozierowski 


ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniw 
ulica Kopernika l. 3. 1523- 1—? 


MN 


zalecanym jest szczególniej przez lekarzy 


katarze os<rzeli n dzlecł. 3 części 
giesshublerskiej szczawy mięsza się z 
1 częścią gorącego mleka i mięszaninę 


tę letnio podaje. 


| 

| 
przy w zimie tak często występującym 
416 1—15 


ALWY LO. 


Niniejszem powiadamiamy P. T. palących, 
że fabryka bibułek do papierosów $. D. Modliano 
w Tryeście. która się przed 1'/, rokiem do 
ssczętn spaliła, znów została odbndowaną i do- 
starcza ulubionych patentowanych bibnłek. 


„C L U B“ 


Można je nabywać we wssystkich trafikach 
w książeczkach po 75 satuk za 3 ot, i w księ- 
żeoskach po 100 sztuk za 5 ct. Są to obecnie 
najlepsze bibułki wolne od chloru i gliceryny. 

Ilość sztnk bibułki jest gwarantowaną. 


Lwów 
Halicka 18. 


4 


1 m mami aaea n WN A EA O 


poleca 


KUCZU 0 5 1 


Er 
BT 
k 
s 
s 


Doniesienia rozmaite 
po 1'i, centa od wyrazu. 


gredrik w średnim wieku z do- 
bremi świadaetwami, znający się na 
prowadzeniu chmielu, posznkuje posady 
od nawig: rażu 1897 z przyczyny wy- 
Aziarżawionia ogrodu w Boguchwale 
poste restrito. 819 
achalte,-korespendent w ję- 
zrku polskim í niamieekim, posia- 
dający cblubna Świadectwa, poszukuje 
innego minisge nd |. stycznie 1387 r. 
Zgłoszmuin sub M F. Z. 543. Krosno 
paste r 18. 881 


Ei = n 
«bona szynki 
sposobem francoskim marynowane 
bo 85 «t, Szynki westfalskie po 
l zie 50 ci Paledwice w pęcherza 


po I zł. 20 et. Kiełbasy po 90 et. | 


Baljon przedni I. sorta po 6 złr. 
II. sorta po 4 złr., wszystko za 
1 klgr. Jakcteż wszelkie artykuły 


wchodzące w zakres gospodarstwa | 


wie:skiego. dostarcza na zamówienie. 


Zarząd dworu w Putiatyczach 
poczta : Sądowa- Wisznia. 


|-"S"HA_EZÓ| 


1 W RESTAURACJI 
i 


/NAFTUŁY TOBPFERA | 


uliea Trybnnalska |. (3, dom własny, i 
można dostac codziennie o godzinie 3, rano | 
DE corące anladania. TEE i 


i 
j 
i CENNIK: 
i 


Pieczeń wieprzowa z kapustą "15 ct. 
Siekane płucka . STA S I 
 Flaczk! , a a . . „3 „aa 
Nóżka cielęca a chrzanem . ` « Idz, b 
Kiełbaska z chrzanem . å . A A zali 
Kawior , . . . MiS 3 


Obiad w abonamencia . . «40 „ 

Waxzelkie napitki w najlepazych gatunkach ' 
po cenach najamiarkowańszych ; dla pewności, |; 
łu pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom | 
znaczki. Najlepsze WINA po cenach najtań- ; 
dzych, począwszy od 40 ct. litr. | 
s Z wysoklem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Największy wywóz do Galicji ! 


Wina Villanyer 


anoj uprawy i gwaraatowansj jakości 


Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrow boczawszy Nasze wina białe sto 
łowe od 20 do z4 et za litr, czerwone 


1% do 80 kr : doszonałe białe EW) 


wina doserowe 33 do 25 kr. za litr. 


Nu próbę rozsełamy franse do ka. dej 
siacji pocztowej w piękuie mplecionej 
«zterelitrowej tluszeo koszykowej następu- 
ące gatunki: 

+ liwy biatego wian Bioslieger atr. 
czerwonego wini Cabinet 4 
Szamorodner 

| a  Tonaver Ansbruch , 

. tzęrwonego Altsbruer 

E os „Treber* ślivowiev 
„bLagerbrantwcin* o 

r. koniaku w za iepszym gs: 
tunen . 

wraz z flaszkami koszykowemi za zaliezką. 


Inh 


Uopnisi na Żadanie b=zrłatnie. 
Żastepeów (chrześeian) przyjmuje się 


how sbozdenejx w palskim języku. 


Warzaska piwnica 
( Varadische Kellerei) 
w W żiany 


(Połuduiowe Węgry) 


best 


INU WZI 


drobne ogłoszenia. 


"APELUS3SZE męskie 


z fubryki nadwornego dostawcy W. Plessa 


po najtańszych cenach 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


raktykanźt do zawodu meehani- 
i cznego będzie przyjęty. Bochnik Uni 
wersytet. Lwów. 878 


ortepian krótki w dobrym stanie 
i z powodu wyjazdu zaraz do sprzeda 
nia. Ulica Sapiehy 29. I. piętro. 


—— M 


uchkmistrz uzdolniony, który 
w pierwszorzędnych domach praco- 
wał poszukuje jako taki w domu ary- 
stokracznym tu lnb na prowincji posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod literą 
K. R. bióro anonsów Phlona 877 


ATZ ZWB AWZ RECZNA POCDYTETD a 


KAPELUSZE LODEN PICHLERA 


także miekkie. angielskie i Plessa, ka- 
pelusze twarde. cylindry i klaki, ko- 
cyki pluszowe, rękawiczki ciepłe i zwykłe 
poleca po cenach najniższych 
¿J 


AN CHLEBOWNIK 
ul. Halicka 4. obok kapliey Boimów. 
| O M e å 


wam 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


ulepik i małe mieszkania de naję- 


| S ca. Teresy 16. 88 
| = S m $ 
KAMIZELKI 


ze skóry jeleniej podszyte 

Hymsla a, kamizelki 2 trykotu 

podszyte skórą jelenią, kami- 

zelki włóczkowe, kolorowe 
i czarne 


polecają 
Górski | DZYGI0BSKI 
Lwów, plzc Marjacki L S. 
(róg Hetmańskiej), 


Araz de Goa 


butelks złr. 240, pół butelki złr. 1.35.: 
Rum Bremski stary | 


ED. PINAUD) 


butelka złe. 1.50 i 240, pół butelki 
90 et. i I 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Ryneż 1. 45. 


 FANEJ 
I! NAŻFAKIEJ!!! 
1 ` klgr. ¿t 
Maslo dwerskie świeżo . . . « - 40 
Cukier w głowie Ima „MOR 
Cukier w mączce i kastkuch . . . 18 
Smailes węziersk: świeży. . . « «: 3 
Powidła węg erskie przeciełanto 14 
Śliwki bośniackie duże . . . . - 4 
Bryndza jesionna łsgodna . . . . 3% 
Miód świeży patoka. . . . e. . 258 
Marmolada mer=l"wx - "MN 220 
| p Farztet z dziezyzny BWi6Ly -Wag 
D| Pasz'et z wątróbek kęsich . . . 2.— 
Pikiiug. świeże sztuka .. . . . 6 
Chnruż gomułsy. . « e.s’ 8 
Ser z kmiakiem 1 dógr. . . . e- 1 
Ser deserowy i Imperial cegi t a 15 
| Skład i rprzed3% 
| Maki pszennej z młyna „Marja 
Helsua“ 1 klgrm. 080 . . .15 ct. 


poleca jedynie nuyjtańszy hand e? 


Jana Baczyńskiego 
Lwów, ul Akademicka 3. 


"ra, X SF 
| orfuim 


Przez 
PARYŻ, 9, 


Pce.ąg godzina przyobodzi 


, Aptekarzy, 


UT! 


Ulica de la Paix, 0, PARTZ 


do Lwowa: 


Pudar 
ryżowy specyalnie 
PRZTGOTSWANY Z BHIZMUTEM 


CH"FAY, Fabrykanta Perfu 


ktozkiad jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 
wedie czasn środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 1. 
Pociąg godzina 


| s"iego. 


3) — poleca | 
| Bssencya dla chustok Anx Violettes do Parma 


= w 
E- S 
R) 5 
m o 
5 = 
E- R 
= = 
ó " 
Jedyna niezawodna trucizna 
UG szczuriy. MYSZY dQumGtte 4 pols- 


SEI =D SS= 


DZIENNIK PO: XI don 21 Listopada 1898 r. 


=a 


a racjenalnege pielęgnowania us 


(GALYPTUS ESSENGJA DO OSI 


Austr. węg. patent. 
Paryż 1278. 


zębów: à jou: 


cesarza 


Dr. €. M. Fzbera, lekarza przyboczzego Ś. p. 
Maksymiliana 


m na. ran, 


j zeuisocpsyokik 3 niezawodna przeciw GueAnieniu z ust, 
J. 8. M 
skind rozoyłkewy : 
Wiedeń, l., Bausrnmarkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekaeh, 
— Zaszezytna wzmianka droguerjach i perfumerjach. Tamże do nabycia: C. I k. nprz. 
spso. mydłe do nst dr. C M. Fabera 


I i t. d. Główny 


532 1—7? 


Z tegorocznego wiosennego zbioru. | 
Przewyborne w smaku i zapachu 


HERBATY 


chińskie 
Nandzyn czarna mocną . . 


a mianowicie: 1, kl. zł 

oo o CHĄL 

Souchong czarna łagodna . . . . . 280 

Congo bardzo dobra familijna. . . 2 — 

Okruchy herbaciane bardzo debre . 1.70 

Wysiewki A „1.50 
poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42 
pee "— zg 


owa 


Na porę zim 
poleca 


MAGAZYN 


D. Körnera 


Lwów, plac Halicki liczba 14 
(obok ficmy wiedeńs"iej Zwie!ack:) 
Wielki wybór bielizny no: m. syst. 
profesora Jaegera, oraz wszelkis 
wyroby pończoszkowe 
p> cenach fabrycznych, 


Wysełki nx prowiucję uskuiezznia 
się odwrotuą pocztą. 2017 1 4 


ił 


g? 


SIROP I PASTA Dottnra ZED 
na Kodetnie i Usdzasiie tolutań= 
skir, probo Zazudeniu Xana- 
low wu/dechowych, koklu* 
szuwi, nieżytowi he* 


„rowi pur We 
ip. Mikelssoha, Wewiórsk:iogo, Ebrbara, 
uckera, Krezyłanowskiego i Sklep ń 
W Krakowie w aptekich pp. 
Redyka i Trauozyń- 
skiego. 


t 
| 


Wiszniewskiego, 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
| | AUX VIOLETTES pe PARME § 


. Aux Violettes de Parmo 


Woda tnałetewa.. Aux Violettes do Parme 
Aux Violettes de Parmo 
Aux Violettes de Parme 
Puder ryżowy.... Aux Violettes de Parmo 
Kosmetyki. ..... Aax Tiolettes de Parmo $ 


Pomada 


Przewyższa wszystkie dotychezas w tęm: 
celu używanie. Działa trująco tylu: 
na gryzonie fglirez): szczur, wysg, Erólis 
itp; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
piss, kot, drób iip. mło mzkodliwvra 

Wysyśbi w pusrkasch po et. 3%, 6: 
i zł. 1. pocztą o 1% et. więcej {zə iist 
fracht. i opskow.) tskutecznia odwrotnis 
a pahranism 219$ 1—7 


Skizd | luberatorjnm przetworów stem 
| JANA MICHNIHA 
mag. farm. 
| w Bochnżt. 
| t al trucieny zł, 2. — 41, ki. 7 zł. 50 et 


= ZLA RZL RL z 


Ilurtowny skład na Lwów: T. Win- 
dek, ulica Hetmańska | 4. = Api: 
! Kańcznga, Madonics, Mielnisa, Przedsi 
'8. lewisnkiowiez, Rawa Ruska, Soini, | 
, Warel, Wojniłów. — Szląsk: Bialsko :! 

S Grvtwinzzi: Jaworze: A. Janicki. 


odchedzl z6 Lwowa: 


gr 5 


ga! 


Lvawię w spieksch | 


| 


| 
| 


Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 
wo Lwowie, piao Marjncki 
poleca 
swój *:ogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe najniższych oennok. 


poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


kaadel Żelszuy we Lwowie. plae Kapi- 
tulay 1, (vazyrzeciw Katedry). 


| (ETEN .-slhman "| 


ece żelazne od złr. 4 do 50, 
przystawki do pieców od et. 90 do 
złr. 10. Kukły ns węgle i t. p. 


| 


| farbowania. 
Główny skład u 


+033 Lwów, Rynek l. 35. 


w 


mojem 


zdaniu, powierzy albo 


uis psd adresem: o. 


w Zielonej. 


p. 


Najnowszy angieiski wynalazek 


MAYPOLE SOAP 


Mydło farbiarskie do domowego 


Alojzego Hiibnera 


przekonaaiu, £8 prawdziwie przy- 
służę się temu, kto polegaiąc na 
zarząd 
większego domu i gospodarstwa kobio 
cega, lnb wcźmie do opieki pad dzicómi, 
albo do towarzystwa starszej kobiety — 
osobę w sila micku i zdrowia, dobrze 
wzchewaną, najzacniejszych zasad, pra- 
eswiją i rządną — oświadczam, ża ta- 
kową :olecić mogę i proszę o zgłoszo- 
Grzymałów 
2088 1—2 


Ludomir Dzierżanowaski 


A. KRAYSATOFOWICZ 


we Lwowie, plae Malicki 2, 


otrzymał świeże przesyłki 


najłagodniejsze miejsce klimatycza» w nləmieckim Tyrolu połudn'owym. 


Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 


Atok załatonia 1558. 


BG Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. Fig 


Dom bankowy I kanter wymiany pod firmą: 


August Schellenberg : 


yn 


Lwów, ulica Karcia Ludwika ilczba f, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredylowego ziemskiego 


peieca 


PROMES © 
co ciągnienia 1. grudnia i896 r. 
na losy państwowe z roku 1864 
po złr.5.00 wraz ze stemplem a względnie na połówki tych losów 
po złr. 3.25 wraz ze stemplem. Główna wygrana złe. 150000 
a względnie połowa. 


LOSY na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety 


roczna 1.70, es prowincji 1.80. 


* 
Wirkung 


Annonce 


prenumerata 
1631 1--7 


losowań „Nadzieja“ ; 


ift nur danu von Grjelg, wenu man 
in der Wahi ber Blätter, in Muse 
ftatiung und Abfaffung der An- 
zeige zmedimópig vorgeht. Unfere 
feit 1874 beftegenbe Ynnoncen-Erpes 
bition ift bereit, jedem Jnjferenten 
mit Rath und That binjidhtiih gu 
erfolgender Rellamen in allen Jour- 
nalen der Welt an Die Hand gu 
qefen und dient gerne mit pils 
figften Roftenberedjnungeu, liefert 
completeu Żeiiuugstatafog gratis, 
gewährt von Originaltarifen kódfte 
Rabatte, beforgt bigcret Chiffres 
Anzeigen und ercpebirt einlangenbe 
Briefe taglid. 


Antotcen- Crpeditiew 


M. Dukes Nachf. 


Kax Augonield & Emorich LossRotr 
Wien, I, Wollzeile 6—8. © 


(OE E t E E CARE a E a a Ea ER) 


R Galicyjski Bank Kredytowy | 


f 


Magazyn FE'uter 
BRACI LUBELSKICH 


Lwów nalica Wałowa |. 3. 1939 1—7 


posiada na składzie obfity wybór fater we wszelkich najno 
wszych fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oraz materje na 
wierzchy do futer i przyjmują wsnelkie roboty w zakres kuńnier- 
stwa wchodzące, wykonują takowe podług najnowenej mody i po 
najniższych cenach. — Cennik darmo i franco. 


noze a 


„LEONARDÓWKA” 


niezrównane) dobroci wódka, cała 
flaszka 1 zir., pół fiaszki 50 ct, do naby» 
cia w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Batorego 2. 

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 

i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i napisem 
„leonardówka*, 1 1—? 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 
polesa , poleca nzilepsze gatunki 


HERBATE Z A W Y 


: ; y | o smaku czystym aromatycznym 

s bu iajowegć: „, | które rozsyła franko opłacono do 
a kl. Gengo 2ł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
Souchong czarna 2.— 


w woreczku: 


mam A OKL Ama 14 | BAJ BE Aa aan | 4.) m AT E O 


„ zbiór majowy 3.— | Portorloo . . . . . 9.— !/, k. —.90 
Kaysew czarna , .4— Ouba grubo ziarnista . 9.50 4 —.% 
|_| Ueyion zielona „, . „10— „ 11— 
kę: MI = U A. ” „ przednia , 19.40 LO 
eby oroa- 1.30 A „ grub, ziarn. 10.75 „ 1.08 
"O suid > a perłowa . 10.75 + 1.08 
Wyslewkli najlep- Mocca arabska aromat, 10.75 „ 1.8 
szych herbat. .1.60 | Jawa złota , . . . . 10.75 „ 1.08 
BE Oprk«wania nie liczy sio. SE 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą 
|" 


Dla Panów. 


Nsdbr ważnym wynalazkiem jest mój e. k. wył. uprz. galwa- 


nlozny aparat do samoużycia. Urzędownie tam badany zparat oddaje 
znakomite uałagi w osłablenin męzkiem 1 wzmaonia espałe nerwy. 
Polocane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kieszeni łatwe 
do noszenia i wszędzie można js brać ze sobą. Prospekt ze świa- 


Apurat można sprowadzić jedynie od wynalazcy 


J. „Augenfelda 632 1—7 
E!chiryka i właściciela e. k. uprz. w Wiedniu, IX. Tiirxenstr. 4 


deetwami 10 ot. 


Staży do natychratastowego przyrzędsenia roselu tudzień 
de peprawionia zup, jarzyn, sesów | potraw mięsnych 
wszolkiege redzaja. 


| 
| 
| £aleca siq baczność ssezególnę 
ma podpis wyaalasoy gwa. 
fantu a97 prawósiweść 
dobreć 
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$ 3.05 z lodwołoezysk i Brodów osobowy 8.30 do Podwołoczysk i Brodów i ! d 2 % 
» 8.55 z Krakcwa w poł. 4 N, Sączen, Jasłem n 9.55 do Stryja i łac ge w poł. s Chy-: 0 i 
5 M M sygnaty kasowe : 
mieszany Llu z Janowa mieszany v.4: R i e 
pospiesz. 1.40 z Krekowa w połaczenia z N. Sączem, n 9.55 do Krakowa w EE z Jasłem | f Bi We Freiwaldau 
aE zem > RYC pospiesz pa 5 ERE rp r Brodie | i król. dostawców dla aust: ierskiego dworu I 
Be Stari E Theran Bri. 3 Ę > ; bl 3 k wców dla ro-węgierskie| 
ke EG Ao PE dad e osobowy 345 do Czerniowiec i Suczawy | | R z 30 dniowem wypowiedzeniem i pè — G Ee a ) 
2,01 02; i owi pospiesz. 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i yrowem | f Ó 
EEE ERY WJ kioko Biz do Jaimar o Ao 0 H | PŁOTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, | X. 
osobowy 5. C z Pudwołoczysk i Brodów B ` o Siryja I Skotego | | pa 
à 545 z m. w połączeniu z Sokslem i Jaro- Í 2 0 : i RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
sławiem | f Teat 
i F e v LJ 
tu 161 | | i wszelkie inne wyrob 
Kia A z 8 dniowam wypowiedteniem, 8 8 100 REA y 
oe : ? 3 : : : & 016C8 NA 8 ande 
: 6.18] z Suczawy i Czerniowiec wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnaty Y p Jae] 
s Ger E O a E NE i . 645| do Krakowa w połącz. z N. Sącem, KU kagowo z 90 daiowem wypowiedzeniem oprocentowane Xg 
3 143] z Janowa Zagórzam i Chyrowem E 5 ’ l Ę 
- 8.03] z Brzuchowie mieszany | 7.05] do Baala an przez Rawę Q będą począwszy od ćzia 1. Maja 1890 r. po £'/, B BA 
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ean Oy E a Erakona ne z N. Sączem i Rawą z 855] do PEA d a £ RA L w du _kkagycza > |. Sógkożga s we Lwowie. 1035 1—? 
pospiesz. | 9.55] z Suczawy 1 Czerniowiec 10.151 do Czerniowiec uczawy | wów niz . Btycznia a ks 
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Papier s fabryki osorlańskiej. Z Drukarni „Dzienaika Polskiego“ pod zarządem Franciuzka Kattner. 


Radsitor odpowiadziuipy Adam MRraiewski 


